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POZNAN, 5 lutego.

Wiemy nareszcie, czego żądają, mocarstwa od Tur- 
cyi, ale nie wiemy jeszcze, co odpowie na wręczoną 
już notę Porta otomańska. Ajencya Havasa do­
nosiła wprawdzie wczoraj, że na radzie micisteryalnéj 
w Carogrodzie postanowiono zgodzić się „w zasadzie“ 
na projekta austryackie, dzisiaj Times pisze, że Porta 
pójdzie za radę Anglii, ale ponieważ to przyjęcie „w 
zasadzie“ zbyt jest ogólne albo raczćj nic nie wypo­
wiada, ponieważ nieznaną, polityka wschodnią Anglii, 
przeto trudno przewidzieć, czy rozpoczętą już akcyą 
dyplomatyczną na Wschodzie uważać należy za zapo­
wiedź ustalenia się stósunków i przywrócenia pokoju 
na półwyspie bałkańskim. Namby się zdawało, a pi- 
szemy to na podstawie najświeższych wiadomości, że 
sprawy w Hercegowinie wikłać się poczynają, zamiast 
żeby miały przybierać charakter poko,owy. Wina * 1 to 
albo zasługa Czarnogóry, która, jak zaprzeczyć już Jnie 
można, coraz większy wywiera wpływ na powstanie, 
jeśli nićm nie kieruje. Na poparcie na’zego zdania 
przytaczamy następujące wiadomości. Kelep Nepe, 
dzisunik peszteóski, uchodzący za organ hr. Andras- 
sego i w sprawach wsohodnich zwykle dobrze poinfor­
mowany, tak pisze: W skutek inicjatywy gabinetu 
wiedeńskiego i berlińskiego, za zgodą gabinetu peters­
burskiego, trzy mocarstwa wspólnie zwróciły bardzo 
poważne przedstawienia do księcia czarnogórskiego. 
Treścią tego przedstawienia jest, że w razie dalszego 
nieprawidłowego zachowania się Czarnogóry, nie tylko 
Porta uzyska wszelką swobodę działania, ale nawet po­
pieraną będzie przez mocarstwa przeciwko Czarnogórze. 
Przedstawienie to wręczone zostało ks. Mikołajowi dro­
gą nadzwyczajną. — Widoczna ztąd, że powstanie głó­
wnie albo raczćj jedynie trzyma się pomocą nie już 
Czarnogórców pojedyńczycb, ale Czarnogóry. Być 
może, że książę czarnogórski nie jest w stanie zacho­
wać ścisłej neutralności w obec wzburzonych umysłów 
swcich poddanych, ale być także może, że i nie chce 
tego uczynić. Prawdopodobniejszą jest nawet deuga 
alternatywa, coby wnosić można tak z artykułów Gło­
su Czarnogórskiego, jak z korespondenoyi, za­
mieszczanych w Timesie. To, co piszą pomienione 
dzienniki, wskazuje, że Czarnogóra na groźby Porty 
odpowiada przyjęciem kontroli nad powstaniem daleko 
ściślejszój niż posiadało kiedyśkolwiek, że mianuje po­
dobno dowółzców naczelnych wszystkich sił powstań­
czych w Hercogowinie itp. — Do powyższych wiado­
mości nie świadczących z pewnością o pokojowćm uspo­
sobieniu Czarnogóry, dodać jeszcze meżemy, że według 
doniesień Agence Générale Russe, wiedeńskiej 
Politische Correspondenz i korespondenoyi 
Indépendance i Mahmud pasza doszedł do prze­
konania, że źródłem powstania jest Czarnogóra. Z te­
go tóż powodu nie mogąc nic zdziałać orężem, miał 
Mahmud ofiarować księciu czarnogórskiemu odstąpienie 
portu Spizza, gdyby zaprzestał dopomagać powsta­
niu. Jak pisze Ajencya Havasa a to dowodzi 
także groźuój postawy Czarnogóry, Checzket Effendi, 
wysłannik Ali paszy, wezwać miał księcia czarnogór­
skiego do wydania rozkazu, zabraniającego poddanym 
brania udziału w powstaniu i odwołującego z placu 
boju głównodowodzącego, Peko Pawłowicza. Książę 
czarnogórski przyjął podobno bardzo zimno pełnomo­
cnika tureckiego i odpowiedział, „że nie myśli mięszać
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Wyjątek
z pamiętników starego żołnierza

Antoniego Białkowskiego
b. pułkownika b. wojsk polskich. *)

Po długióm, bezskutecznym oczekiwaniu nareszcie 
dnia 1 grudnia 1806 roku późno w noc przybył Na­
poleon do Poznania. Skoro wiadomość o tern doszła, 
natychmiast rozpalono dawno przygotowaną iluminacyą, 
a co najosobliwsze w tym dniu, to to, że w Poznaniu 
jeet ratusz rzadkićj struktury a szczególniój wieża bar­
dzo wysoka, którą zdobi orzeł polski; jeszcze za cza­
sów pruskich wezwany był przez rząd cieśla Niemiec, 
który tego orła zaciągał, miał oznaczoną sowitą na­
grodę, aby wspomnionego orła zdjął, lecz ten tłuma­
czył się, źe w wieku będąc starszym nie odważy się 
tego zrobić. Ale z jakićm podziwieniem ujrzało mia­
sto w dzień wjazdu Napoleona tegoż orła rzęsisto o- 
świeconego: domyśleć się należy, Że nie kto inny tę 
siurpryzę zrobił, jak ten cieśla.

Po przybyciu Napoleona do Poznania (Napoleon 
stanął w kolegium pojezuickićm), często wyjeżdżał 
konno po mieście i okolicach; przy każdym wyjeździe 
eskortował oddział legii honorowój, którego dowódzcą 
był Umiński.

Cesarz rozkazał umieścić lazaret główny w Po­
znaniu, pozakładać wielkie magazyny, któreby dostar­
czały żywności i furażu dla armii trzykroćstotysięcznej 
1 w tym celu szukał dogodnego miejsca w okolicy Po­
znania do założenia pomniejszego jeszcze lazaretu, a 
zatćm dnia pewnego oświadczył, iż chce wyjechać o- 
bejrzeć przyległe okolice a eskorta z legii honorowój 
łożona przygotowaną była w tym dniu niemniej jak

5 *) Dajemy tu wyjątek z powyższych pamiętników, które
“'ezadługo całe wyda p. J. K. Żupański.

(Przyp, Red. Dzień, Pozn.) ,

. się w te sprawy.“ Tak jednakowoż nie jest, jak wy- 
; kazaliśmy powyżój.

Uskutecznione co dopióro wybory do senatu w 
i Francyi zadowalniają nawet prasę niemiecką. Naród
■ francuzki — pisze N o r d. A 11 g. Z t g. — złożył po-
■ nownie świadectwo, że pragnie pokoju i porządku na 
5 wewnątrz i zewnątrz. — Tryumf ten rzeczypospolitój w 
i Paryżu to tryumf Gambetty, bo wyborcy poszli nąj-

wyreźaiój za radą, jaką udzielił w swój mowie, chcieli 
‘ zgody, pojednania rzeczypospo'.itéj, otwartéj dla wszy­

stkich ludzi uczciwych, nieodstraszajacéj zwłaszcza ni-
; kogo teoryami wymarzonemu
j Pogrzeb Franciszka Deaka odbył się wspaniale, 
; ale bo tóż to była manifeatacya narodowa na cześć mę­

ża, który zdobył d!a cesarza Franciszka Józefa serca 
pięciu milionów Węgrów albo nawet i liczniejszych 
nieco milionów, bo chociaż Słowianie nie doczekali się 
jeszcze należnój im sprawiedliwości w dzierżawach ko­
rony sw. Stefana, nie wina w tém Deaka, ale ciaenćj
madziarskićj jednostronności.

Z teatru wojny w Hiszpanii to tylko chyba zapi­
sać należy, że według telegramu madryckiego obsadzi­
ły wojska rządowe Lesaca i Echalaz na północnoza- 
chodnié) stronie Pampelony i że karliści znajdują się 
w Vera.

Z Rzymu donoszą, że w dniu wczorajszym odwie­
dził kardynał Hohertlohe po audyencyi u Papieża in­
nych kardynałów. Do pobytu kardynała w Rzymie i 
dzisiaj pisma niemieckie żadnego nie przywiązują zna­
czenia a nawet dość otwarcie wypowiadają: nie do nas 
należy robić ustępstwa ale do Papieża. Nowe wyda­
nie znanej broszury p. Rsichenspergera pod tytułem: 
Kulturkampf oder Friede in Staat und Kirche — daje 
do takiego orzeczenia powód.

Słotom wiara.
Już wczoraj mieliśmy sposobność zwrócenia 

uwagi ¿czytelników naszych na postawę prasy 
niemieckiej w sprawie projektu do ustawy o 
języku urzędowym, tudzież na postawę jej w 
ocenieniu środków obronnych, jakie nam nasza 
cześć narodowa, nasze sumienie, najświętszy 
obowiązek, nasze prawa polityczne i nasze naj­
wyraźniejsze codzienne potrzeby nakazują. — 
Znamy wprawdzie nieco żywioły, z jakich się 
redakeye ogromnej większości pism niemieckich 
składają, pouczył nas dalej w wielu rzeczach, 
o wielu arkanach publicystyki niemieckiej 
profesor Wuttke w znanej swej i rozgłośnej bro­
szurze, oprowadzając po wszystkich zakątkach 
i kącikach tego wielkiego warsztatu, który jest 
bronią w ręku silnych, środkiem obałamucenia 
sumień i rozumów słabych. Jest to ogromna 
machina o różnych kółkach i sprężynach, ale 
pracująca jednolicie w jednym i tym samym 
kierunku. Rożne mogą być kwadraciki, krzy­
żyki i gwiazdki oznaczające w różnych pismach 
różnych współpracowników i korespondentów, 
różny może być stopień talentu pisarskiego i 
naukowego ukształcenia rozmaitych robotników

jój dowódzcą. Gdy cesarz udał się przez most wielki, 
będący na rzece Warcie, dalej przez przedmieście 
Cbwaliszew, Śródkę i Zawady traktem warszawskim, 
który prowadzi przez miasteczko Swarzędz, leżące o 
milę drogi od Poznania, i właśnie życzeniem było ce­
sarza tam część lazaretu umieścić a w przejeździe mię­
dzy Poznaniem a Swarzędzem gościniec nie był pro­
stym z powodu wielkich piasków a następnie bagien, 
które nie formowały pasma ciągłego, ale porozrzucane 
formowały jakby Rendyny między piaskami, z tego 
powodu droga była wężykowata, okręcając wspomnione 
bagienka.

Gdy przyszło cesarzowi okręcać jedno z nich, o- 
dezwał się do obecnych, żeby można drogę sprostować. 
Jadąc przez bagno, Umiński, który ciągle towarzyszył 
cesarzowi, odzywa się: — „Najjaśniejszy Panie, te 
błota są niebezpieczne,“ a widząc niezmienne cesarza 
przedsięwzięcie i w tym celu zwróconego konia cesa­
rza wprost przez błota, Umiński oświadcza cesarzowi, 
że go będzie poprzedzał, niby ostrzegając, aby się na 
lodzie nie załamał, a poprzedziwszy cesarza kilkanaście 
kroków, torując niby cesarzowi drogę, a że miał konia 
wówczas dzielnego i rzutnego, wtóm ujechawszy przed 
cesarzem kilkanaście kroków, koń Umińskiego zała­
muje się na błocie. — Cesarz, który zwykł używać 
koni nie bardzo rosłych, powoli okrąża załamanego na 
lodzie Umińskiego i z uśmiechem mówi do niego: — 
„Polacy tylko na lodzie załamują się a Francuzi po 
wierzchu przejeżdżają“ — i w samój rzeczy nikt o- 
prócz Umińskiego nie załamał się w tym punkcie na 
łodzie.

Kiedy cesarz, oglądając miasteczko Swarzędz i je­
go okolice, zabawił niejakiś czas, Umiński posłał po 
konia lekkiego i małego, na którego w Swarzędzu 
się przesiadł, a wracając cesarz do Poznania, gdy 
przyszło znowu okręcać błoto, nie mówiąc nic nikomu 
zwraca konia, prostując drogę przez błoto, które prze­
bywszy w połowie załamuje się z koniem. Umiński 
będąc już blisko, mówi do cesarza: — „Kiedy Fran­
cuzi toną, Polacy im ręce podawają.“ Ten żarcik i 
otwartość podobały się cesarzowi. To mówiąc, skoczył 
z konia a wydobywszy cesarza z błota, ofiarował mu 
swego małego konia. Cesarz przyjmuje z wdzięczno­
ścią konia od Umińskiego, na którym resztę błota prżę-

owej ogromnej fabryki, ale biada im wyłamy­
wać się w jakibądź sposób samodzielnością my­
śli, stanowiska i uczucia z pod rygoru czy to 
dyrygującej naczelnej ręki, czy też chwilowych 
rządu prądów, biada odezwać im się przeciw 
nieomylności dzisiejszego systemu i kierunku 
politycznego w imię choćby najrozsądniejszych, 
najlogiczniejszych, najpatryotyczniejszych nawet 
względów. W tej chwili rzuci się na nich jak 
chmara serszeni z dyscypliną i jednolitością 
godną lepszej sprawy cały zastęp bezmyślnych 
gotowemi frazesami i gotowemi obelgami raz 
na zawsze wojujących pismaków, by ich za- 
krzyczeć, opinii własnego społeczeństwa nie 
pozwolić przyjść do samodzielnego namysłu i 
zastanowienia. Taką koleją rzeczy zahukani i 
zakrzyczani ludzie jak Wuttke, którego zresztą 
my Polacy nie mamy powodu kochać, podo­
bnie jak Kirchman, jak Gustaw Rasch, jak 
Konstanty Frantz. Cóż ich grzechem? Czy 
może nie są złymi patryotami niemieckimi, czy 
może dla tego, że są ludźmi bez logiki, talentu 
pisarskiego lub nauki? czy może wreszcie dla 
tego, iż się splamili czemkolwiekbądź jako lu­
dzie charakteru? Nie — całym ich grzechem, 
że się zdobyli na odwagę własnego zdania i 
samodzielności, że poczuli się na sile moralnej 
i intelektualnej, by płynąć przeciw prądowi, że 
w dziedzinie i sprawach kapralska subordy- 
nacya jest bezsensem i nikczemnością, swoboda 
indywidualna i śmiałość własnego zdania po­
trzebą i obowiązkiem i ośmielili się być głośno 
i stanowczo, w obec własnego społeczeństwa 
samymi sobą. Oto wszystkie grzechy, aby 
mówić z Wallenrodem, żywota owych kilku 
śmiałych i sumiennych publicystów niemieckich, 
którzy w nagrodę odbierają pociski kamieni i 
błota ze strony swych „subordynowanych“ ko­
legów. Kiedy więc wyraźna, niedwuznaczna 
niczem krzywda, jaka nam się na jakiembądź 
polu dzieje, doznaje ze strony takiej, tak zor­
ganizowanej, czy takim wspólnym prądom ule­
gającej prasy samych tylko pochwalnych oce- 
nień i najwszechstronniejszego uznania, mogli­
byśmy spoglądać na taką taktykę z olimpijskim 
spokojem, raczej jako na pojaw patologiczny i 
w obecnym moralno-politycznym ustroju spo­
łeczeństwa niemieckiego, aniżeli jako na powa­
żny wyżyw godnego dobrej sprawy przeciwnika. 
Wszakże nie możemy mieć pretensyi, aby pu­
blicystyka prusko-niemiecka była sprawiedliwszą 
i względniejszą dla nas, aniżeli nią jest dla 
swoich, skoro w trąbkę nieomylności obecnego 
systemu nie dmie. Za to mogłaby prasa nie- ? 
miecka nawet taka, jaką jest dzisiaj wziąć ad ; 
deliberandum następne uwagi. Nawet zła* 
sprawa potrzebuje do obrony jakichś pokaźnych *

bywa, a przywoławszy Umińskiego do swego boku, 
cięgle z nim rozmawiał, a przybywszy do swego mie­
szkania, już tóż był i wieczór, stoły były nakryte do 
obiadu.

Zwyczajem było Napoleona, że nigdy u jednego 
stołu z gośćmi nie siedział, lecz ze swego gabinetu 
drzwi kazał otwierać i naprzeciw drzwi i stołu będą­
cego w salonie przy małym stoliku dwa tylko nakrycia 
były i sam z mamelukiem swym, faworytem, zawsze

Kiedy w dniu tym po powrocie ze Swarzędza roz­
kazuje kamerdynerowi położyć trzecie nakrycie na 
swoim stoliku, wszyscy byli ciekawi, kogo ten zaszczyt 
spotka, bo nawet Bertier nigdy tego zaszczytu nie do­
stąpił. Cesarz woła Umińskiego — posadziwszy go 
przy swoim boku, cały obiad ciągle z nim rozmawiał.

W skutek tój cesarskiej łaski jenerał Dąbrowski 
nominuje Umińskiego pułkownikiem i, rozkazawszy 
jak najspieszniój organizować pułk jazdy ułanów, któ­
rego dowódzcą Umińskiego a żołnierzy, składających 
legią honorową, oficerami mianuje w tymże pułku.

Po wyjeździe cesarza do Warszawy Umiński prosi 
jenerała, aby mógł tworzyć awangardę wojska pol­
skiego, posuwającego się ku Gdańskowi, na co przy­
chylne odbiera zezwolenie, a wyruszywszy z swym 
pułkiem rozpoczyna pochód partyzancki, szczególniój 
pominąwszy Bydgoszcz, a zapuściwszy się w lasy, zo- 
staje obskoczonym od czarnych huzarów i w niewolą 
się dostaje. Zaprowadzonym będąc do Gdańska, w 
skutek manifestu przez króla pruskiego wydanego, że 
każdy Polak jako poddany pruski, który będzie wzięty 
z bronią w ręku, karany ma być śmiercią; przeciwnie, 
jeżeliby który z wspomnionych Polaków był otoczony 
przez wojska królewskie pruskie, winien podnieść pra­
wą rękę w górę z wyciągniętemi pierwszemi palcami 
na znak uległości i proszenia o przebaczenie, takowego 
tylko pod strażą do fortecy odesłać poleca.

A kiedy Umiński, wzięty będąc z bronią w ręku 
i nie błagający przebaczenia, gdy został przywiezionym 
do Gdańska, jenerał-gubernator Gdańska Mannstein, 
rozkazawszy złożyć sąd wojenny tak na Umińskiego 
jako tóż i jego towarzyszy, w skutek manifestu osą­
dzeni zostali na śmierć. (Relaeye te mam od Wasile­
wskiego, adjutaata wówczas przy beku Umińskiego,

argumentów, nawet sofizm i gwałt, skoro zstę­
pują na arenę czy to dziennikarskiej, czy też 
parlamentarnej dyskusyi, nie mogą się obyć 
bez pewnych warunków prawdziwej logiki i 
bez pewnych czynników zdolnych choćby poło­
wicznie zaspokoić wątpliwości prawdziwego 
sumienia. Chcieć odbierać język społeczeństwu, 
mającemu swąhistoryą, mającemu swą zaszczytną 
kartę w dziejach oświaty europejskiej, mające­
mu swą bogatą literaturę — jest niemoral­
nie i źle. Tego zapewne nie zaprzeczy nam 
żaden uczciwy i rozsądny człowiek, żaden my­
śliciel niemiecki, żaden mąż stanu czy publicy­
sta, żadna wreszcie istota zdolna czuć i myśleć 
prawidłowo. Rzecz ta jasna jak słońce dla 
najwyuzdańszej nawet sofisteryi. Logicznem 
tej prawdy następstwem jest, że obrona zagro­
żonego w swych prawach narodowych, zagrożo­
nego w prawach posługiwania się własnym ję­
zykiem społeczeństwa jest rzeczą chwalebną, 
uczciwą i uznania godną. Uczą się może tej 
prawdy redaktorowie pism niemieckich z Kor­
neliuszów Neposów i swych chrestomatyi hi­
storycznych. Jeśli dalej, jak ze strony naszej 
w obecnym przypadku obrona owa odpowiada 
warunkom legalnych przepisów państwa, do 
którego nas wcielono, zdawaćby się mogło, że 
logika i sumienie żadnego człowieka, choć­
by nam nawet najnienawistniejszego nie pozwolą 
ani jednem słowem wystąpić z jakąbądź naganą 
przeciw tym, co z pośród naszych szeregów 
obronę ową podejmują.

Nasza logika i nasze sumienie przynajmniej 
nie pozwoliłyby nam nigdy odwdzięczyć się 
Niemcom i rzucać słów nagany i potępień na 
tych z pośrod nich, którzyby, znajdując się 
pod podobną jak my tutaj machiną pneumaty­
czną, bronili zagrożonej istności narodowej, 
gdziekolwiekby zagrożoną była, czy przeciw 
Rosyi czy przeciw francyi lub Skandynawii. 
Cóż tymczasem robi w ogromnej swej masie 
prasa niemiecka w obec wniosku rządowego o 
języku urzędowym i w obec usiłowań naszej 
obrony? Sypie wszędzie i na całym obszarze 
Niemiec, w artykułach wstępnych i korespon- 
dencyach, całemi przyborami arsenału słownika 
policyjnego, przezwiskami agitatorów, podżega­
czy, ultramontanów, chwaląc równocześnie oj­
cowską intencyą rządowego projektu. Jestże 
w tern dobra wiara, jestże w tem choćby 
szczypta, a kogóż w obec podobnych objawów 
logiki, sumienności i uczciwości politycznej wię­
cej żałować, czy nas, którym w ostatecznym 
rezultacie podobny grad pocisków nie wiele 
szkodzi, czy też społeczność niemiecką, która 
swym publicystom na sobie samej, jak in 
a nim a v iii pozwala wyprawiać podobne wstrę-

który wspólnie ze swym dowódzcą został osądzony na 
śmierć.)

Kiedy Umiński, osadzony w więzieniu Gdańska, 
oczekiwał kary śmierci, tymczasem familia jego przez 
różne wpływy uprasza cesarza o wstawienie się za nim 
do króla pruskiego, przypominając cesarzowi, źe to jest 
ten sam, który miał zaszczyt jeść obiad u jednego 
stołu z cesarzem, w skutek czego napisał cesarz wła­
snoręczny list do księcia Radziwiłła jako połączonego 
z dworem pruskim, aby prosił króla pruskiego o zła­
godzenie kary tak dla Umińskiego jako tóż innych Po­
laków wziętych w niewolą, dodając o Umińskim, że 
ten oficer bardzo go interesuje, i dodał, że nie tylko 
ma w swojój mocy mnóstwo jenerałów, ale, co więcój, 
i dzieci króla, pozostałe w Berlinie. — W skutek po­
wyższych korespondenoyi, gdy już nadszedł moment 
wymierzenia kary na Umińskim i jego świcie i gdy 
został wyprowadzonym na plac i odczytany wyrok 
śmierci na rozstrzelanie, w tym momencie, bo nie bra­
kowało pół godziny do spełnienia wymierzonśj kary, 
kiedy, jak gdyby na scenie przybiega kuryer z Memla 
od króla, przywożąc rozkaz cofający karę śmierci 
wzwyż wymienionym manifeście dla wszystkich Pola­
ków. Po odebraniu niniejszego rozkazu jenerał Man- 
stein powinszował Umińskiemu i jego towarzyszom da­
rowanie życia (a domyślać się trzeba, że w tym roz­
kazie musiało być wymienionóm, że to jest oficer, któ­
rym się Napoleon zajmuje).

Tenże jenerał, wziąwszy z sobą Umińskiego do 
karety, powiózł go do siebie na obiad, a po skończo­
nym Umiński już nie wrócił do więzienia, ale do prze- 
znaczonój dla siebie przyzwoitój stancyi, złożonej z 3ch 
pokoi, jedynie zostający pod obserwacyą szyldwachu,
i dodanym mu był oficer, który miał polecenie czuwać 
nad jego wygodami życia, a w którego towarzystwie 
wolno było chodzić Umińskiemu po całóm mieście, wy­
jąwszy za bramy miasta.

Taż sama zmiana rozciągniętą została nad jego to­
warzyszami, i pozostali w takióm położeniu, aż docze­
kali się kapitulacji, o którój będzie mowa.

Zostawiliśmy wojsko maszerujące ku Gdańskowi 
jeszcze w okolicach Bydgoszczy, a postępując dalej 
zbliżyliśmy się pod Grudziądz, który leży, tak forteca 
jako tóż i miasto tego nazwiska, na prawym brzegu
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tne łamane sztuki? Niechaj się zresztą, prasa 
niemiecka nie łudzi przypuszczeniem, abyśmy 
wystąpieniem podobnem żebrali jej sympatyi 
albo mieli pretensyą do ich miłości dla nas. 
Zapisujemy po prostu postawę jej w pomienio- 
nej wyżej kwestyi jako charakterystyczny pato­
logiczny ubliżający jej samej, kompromitujący 
jej dobrą wiarę i logikę pojaw. Jeżeli chce 
choćby. nawet przy sposobności wniosku takiego, 
jakim jest obecny rządowy, wystąpić w obronie 
jego z potępieniem nas, natenczas zalecamy 
jej wprost wystąpienie następujące.

Niechaj powie, prawda, że cynicznie, srogo 
i ziębiąco, ale z pewnością w swoim rodzaju 
uczciwie, że jesteśmy w obrębie granic monar­
chii pruskiej żywiołem psującym homogenią, 
że więc należy nas uprzątnąć i wymieść po za 
progi tej nowej a wspaniałej budowy nowego 
cesarstwa niemieckiego. Niechaj powie dalej, 
że interes polityczny Niemiec tego wymaga, że 
wszelkie aentymentalizmy i wszelkie targi z for­
mułkami i paragrafami prawa byłyby tu zby­
teczne, że wszelki opór, choćby nawet formalnie 
najlegalniejszy z naszej strony, należy zgnieść 
i zdławić pro bono public o. Wy macie 
prawo, my mamy siłę, — otóż finał dyalogu, 
jakiby się prasie niemieckiej podobało podjąć 
w tej sprawie z nami. Kwestya stanęłaby w 
ten sposób od razu na czysto; nie byłoby i 
nie mogłoby być mowy ani z jednej strony o 
zbawiennych i ojcowskich intencyach wniosku 
odsądzającego nasz język od prawa oficyalnego 
figurowania, ani o agitatorach, podżegaczach, 
ultramontanach z drugiej strony. Racy a 
stanu stanęłaby tu od razu jako główny i 
kierujący wszystkiem, ciałem i duszą, czynnik, 
a wszelkie sofizmata o dobroczynności czy o 
agitacyjności, wszelkie wyrazy i frazesy wyka­
zujące jak najzupełniejszy niedostatek ^dobrej 
wiary ze strony prasy niemieckiej w tej spra­
wie, zniknęłyby z placu, jak znikają upiory 
nocne w obec promieni wschodzącego słońca. 
Natenczas byłaby prawda między nami a 
wami, między waszą a naszą prasą. Wten­
czas przeniosłaby się dyskusya na inne a pra­
wdziwsze pole; wtenczas też moglibyśmy przy­
stąpić do poważnej rozprawy między sobą, czy 
nawet owa racya stanu, będąca dzisiejszem 
bożyszczem polityki prusko-niemieckiej na ze­
wnątrz i wewnątrz, wymaga owego wyrzucenia 
śmieci polskich po za progi wspaniałego gma­
chu niemieckiego. Nie przeczymy, że przy 
środkach i woli ze strony niemieckiej nie by­
łoby to z czasem i przy konsekwencyi zbyt 
trudnem zadaniem, ale czyby to było na pra­
wdę politycznie, czyby to istotnie rozwięzywało 
kwesty«} bospioczpńsfwn Niornioo, czyby to było 
korzystnie z tysiącznych względów strategi­
cznych, politycznych, handlowych, moralnych, 
inne zaiste pytanie, na które jednakże nie przy 
tej sposobności odpowiadać pole.

# Z dzienników berlińskich, jakie nas dziś docho­
dzą, jedna tylko Germania zawiera obszerniejsze 
szczegóły o przybyciu do Berlina ks. kardynała-arcy- 
fciskupa hr. Ledóchowskiego. Ks. kardynał przy­
był do metropolii niemieckiój dnia 3 bm. o godzinie 4 
po południu w towarzystwie ks. Edmunda Radziwiłła 
i stanął w mieszkaniu ostatniego.

Wkrótce potćm przybyli doń, jak to wreszcie do­
nosi nasz korespondeut berliński, z powitaniem człon­
kowie centrum, między którymi widziano pp. S hor- 
lemer-Alsta, braei Reichenspergerów, Windthorsta, 
Jórga, ks. Majunkiego, hrabiów Stolbergów i Preysinga.

Z Polaków powitał go p. Żółtowski.

Wisły.
Jestto forteca jedna z najmocniejszych, zdaje się, 

że załoga Grudziądza jest gdzieś w ziemi zakopaną, 
bo nie widać żadnego gmachu ani budynku, jedynie 
wzgórek. My jednakowoż ośmieliliśmy się atakować 
tak niedostępną fortecę, mając tylko każdy żołnierz po 
trzy ładunki, a po bezkutecznym ataku od strony Wi­
sły, po lodzie udaliśmy się do Chełmna i Gniewu, po 
przejściu którego pierwszy raz w mćm życiu nocowa­
łem na polu (w obozie) śniegiem okrytćm; nie mogłem 
tego pojąć, jak na śniegu stać a tćm mniój nocować 
można. Starzy żołnierze zachęcali mnie, mówiąc: „zo­
baczysz, jak ci tu będzie dobrze, jak na niczćm zby­
wać nam nie będzie.“

Pamiętam, była to wieś bardzo duża nazwiskiem 
Szprudaw, do którćj skoro żołnierzy wysłano, w 
krótkim czasie eiż powracają, jedni niosą słomę, dru­
dzy drzewo, inni barany, drób, mleko, masło itp. tak, 
że w przeciągu godziny już nasłano słomy, rozpalono 
ognie, porobiono bsraki, a gdy zaczęto gotować, zda­
wało się, że zapomnę o biedzie, jaką sobie wystawia­
łem, a po wystaniu dwóch dni w wspomnionym obo­
zie nagle wieczorem cofnęliśmy się do miasteczka Gnie­
wu, a przybywszy około północy staliśmy na rynku 
pod bronią, wysyłając gęste patrole w stronę, z któ- 
rójśmy przyszli; jak się domyślałem, groziło nam ja­
kieś niebezpieczeństwo, a po nadejściu pomyślniejszej 
wiadomości rozkazano nam rozejść się po kwaterach, 
zastrzegając na przypadek alarmu szybkie zebranie się.

Dostaliśmy z naszym kapitanem kwaterę u żyda 
w szynku, który odstąpił nam alkierza, sam mieszcząc 
się w pierwszćj izbie a po przespaniu się kilku go­
dzin przebudził nas hałas następujący: Słyszymy krzyk 
w pierwszćj izbie i szczęk broni, kapitan mówi do 
mnie: „pójdź tćż tam zobacz, co się dzieje?“ a że we 
drzwiach naszych było okienko, przeto spojrzawszy 
przez takowe zobaczyłem, że grenadyer z naszego puł­
ku Jabłoński (o którym będzie późnićj) stoi przy ży­
dówce i broń swoją niby to nabija, a powiedziawszy 
kapitanowi, com widział, wychodzę do pierwszćj izby 
izby i mówię do Jabłońskiego: „co ty tu robisz, nie 
rób hałasu, bo pójdziesz do kozy,“ na co mi żołnierz 
odpowiada: „że chce kupić wódki, oto są na stole pie­
niądze a żydówka się wzbrania sprzedać.“ Ale aa cóż

Ks. kardynał hr. Ledóchowski wygląda bardzo 
•; dobrze i zapewniał, że czas więzienia prędko mu przę- 
■ minął. W Berlinie używał najzupełniejszej wolności, 
: mimo że dwaj urzędnicy policyjni z Poznania przybyli 
i z nim do Berlina (radzca ziemiański Dallwitz pożegnał 
\ ks. kardynała w Frankfurcie n. O.).

Nie wiadomo wcale — pisze Germania — czy 
i rząd nosił się rzeczywiście z myślą bezzwłocznego in­

ternowania ks. kardynała w Torgawie, a gdyby tak 
było rzeczywiście, co wpłynęło na odstąpienie od za­
mierzonego internowania. Zarazem zamieszcza dzien­
nik ten następujące rozporządzenie naczelnego prezesa 
W. Ks. Poznańskiego, doręczone ks. kardynałowi hr.
Ledóchowskiemu w d. 1 lutego:

Poznań, dnia 27 stycznia 1876.
JWP. podałeś do protokułu sądowego, spisanego 

w Ostrowie dnia 14 lipca 1874 roku dodownie co na­
stępuje :

„Nie uznaję barona Massenbacha za komisarza 
do zarządu majątku kościelnego mojćj archidye- 
cezyi poznańskićj, a z administracyi majątku ar- 
chidyecezyi gnieźniońskićj i poznańskićj winienem 
zdać tylko sprawę przed Panem Bogiem i Sto­
licą Apostolską.“

Z oświadczenia tego widać wyraźnie, że JWPan 
rościsz sobie prawo do odebranego mu prawomocnym 
wyrokiem królewskiego trybunału dla spraw kościel­
nych z dnia 15 kwietnia 1874 urzędu arcybiskupiego 
gnieźnieńskiego i poznańskiego.

Na mocy § 1 ustawy państwowćj z 4 maja 1874, 
zabraniającćj nieprawnego wypełniania urzędów ko­
ścielnych i na mocy udzielonego mi ze strony panów 
ministrów dla spraw wewnętrznych i dla spraw du­
chownych upoważnienia, zakazuję JWPanu pobytu w 
prowincyach: poznańskićj i szląskićj, tudzież w obwo­
dach rejencyjnych kwidzyńskim i frankfurtskim — 
a zwłaszcza pod zagrożeniem bezzwłocznego przymu­
sowego internowania w mieście i fortecy Torgawie ca 
wypadek, gdybyś nie chciał poddać się dekretowi ba- 
nicyjnemu, przyczćm dodaję uniżenie, że JWPanu 
przysługuje odpowiednio do § 3 wzwyż wymienionćj 
ustawy prawo założeniajw przeciągu tygodnia od chwili 
odebrania tego pisma rekursu do król, trybunału dla 
spraw kościelnych.

Odwołanie się nie powstrzyma spełnienia niniej­
szego rozporządzenia. JWPan winieneś przeto zaraz 
po wypuszczeniu z więzienia wydalić się drogą naj­
krótszą i z pominięciem miasta Poznania i odbyć po­
dróż przez wskazane JWPanu obwody bez zatrzyma­
nia się.

Naczelny prezes, rzeczywisty tajny radzca 
Giinther.

Do
JWPana hi. Ledóchowskiego w Ostrowie.

Gdy zapytano się ks. kardynała, czy zechce pod­
dać się dekretowi banicyjnemu, odparł, że jedynie pod 
naciskiem ¡¿przemocy opuści swe dyecezye. Skutkiem 
tego nastąpiło przymusowe wywiezienie jego po za 
obwody, w których wzbroniony mu jest pobyt.

Wczoraj, jak to zresztą donosiliśmy, ks. kardynał 
arcybiskup hr. Ledóchowski wyjechał do Pragi, gdzie, 
jak donosi telegram z Pragi, oczekiwali jego przyby­
cia dziś rano.

Wychodzące zaś w Rzymie Ital. N achr. do­
noszą, że hr. Lsdóchowski wyraził dnia 3 b. m. drogą 
telegraficzną papieżowi swą podziękę za wyniesienie go 
Uo godności kardynalskiej a zarazem oznajmił, że skoro 
zarządzi, co jeszcze będzie potrzeba względem dawniej- 
scych swych dyecezyi, uda się bezzwłocznie do Rzymu.

Wiadomości urzędowe.
Staatsanzeiger ogłasza rozporządzenie cesarskie z 

dnia 3 lutego 1876 r., znosząee rozporządzenie z dnia 4 marca 
1875 r. dotyczące zakazu wyprowadzania koni za granicę ce­
sarstwa niemieokiego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 2 lutego.

(Sprawy szkólue miejskie. — Rusozyzna rośnie. — Kwestya la­
ski marszałkowskiej. — Karnawał. — Teatr. — Zaprzeczenie. — 

Wyroki. — Samobójstwo.)
(T.) Przytoczyłem w korespondencyi wozorajszćj

broń nabijasz? Żołnierz na mnie mruga a w końcu 
na boku mówi do mnie, że tylko udaje a broń nie 
jest nabitą. Wreszcie poleciłem żydówce wódkę sprze­
dać i odebrać za nią pieniądze, a gdy się to stało, 
wróciłem do alkierza i położyłem się będąc znużonym 
po marszu.

Nie upływa kilka minut wpada żydówka z naj­
większym krzykiem, dopytując się, gdzie ten żołnierz
i kto on jest, mówiąc dalćj, że to był anioł. — Ja jćj
się pytam, czego od niego chce, kiedy przy mnie za 
wódkę zapłacił; żydówka znowu krzyczy: a wejl to uie 
żołnierz, ale anioł 1

Sądziłem z początku, że żydówka oszalała, ale 
kiedy późnićj zrozumiałem, że go z tego względu ani i- 
łem nazywa, że jćj starego ojca uzdrowił, bo gdy Ja­
błoński udając, iż broń nabija, ojciec jćj paraliżem
tknięty trzy lata z łóżka nie wstawał, zobaczywszy 
tego żołnierza z ogromnemi wąsami i faworytami na­
bijającego broń, zapomniawszy o swojćj słabości a mo­
że i cyrkulacya krwi z przestrachu powróciła, zerwa­
wszy się z łóżka ueiekł na dziedziniec, a po wyjściu 
starego żołnierza spostrzegła, że starego ojca nie ma 
na łóżku, który późnićj powrócił ze dworu i modlić 
się zaczął, że Bóg zesłał anioła w osobie tego żołnie­
rza, a prosząc mnie żydzi najusilpićj, aby wspomnio- 
nego żołnierza poszukać.

Nie trudno było go znaleźć posławszy po szyn­
kach, a skoro przyszedł, mnóstwo żydów nazbiegało 
się z sąsiednich domów widzieć (jak mówili) anioła, 
a po różnych gestach i modlitwach obsypali żołnierza 
nagrodami tak w pieniądzach, wódce, jako tćż w ró­
żnych rzeczach i bieliźnie.

Po upływie dwóch dni udaliśmy się znowu do 
wsi Szprudaw a tam rozkwaterowawszy się po dwie 
kompanie do jednego gospodarza to jest ludzi trzysta, 
staliśmy przez trzy dni, a gospodarz dał jeść wszyst­
kim do woli, a do tego wszystkim żołnierzom kawy 
na śniadanie.

Zabawną było rzeczą, kiedy nasi żołnierze nie 
znając kawy wołali, aby do tćj gorzkićj polewki dawał 
kluski albo kaszy.

Pomijając resztę nazajutrz udaliśmy się spiesznie 
pod Tczczewo. Był to dzień 23 lutego 1807 roku. 
Kićdyśmy się zbliżali do miasta, usłyszeliśmy pierwszy

ważniejsze dane, odnoszące się do naszych stosunków 
szkólnych. Dziś jeszcze także o sprawach szkólnych 
słów parę powiedzieć mi pozwólcie, a mianowicie o 
sprawach szkólnych miasta naszego. Według ustaw i 
obowięzującyych, powinna gmina utrzymywać wszyst- ' 
kie szkoły ludowe tj. najniższe czteroklasowe. Gmina 
lwowska robi to i utrzymuje pięć szkół ludowych miej- i 
skieb. Istnieją jednak dwie jeszcze, utrzymywane do- ■ 
tycbczas kosztem kraju tj. kosztem funduszu krajowego 
szkólnego, dawnićj tak zwanego „normalnego*-, miano- i 
wicie 4-kla8owa wzorowa rzymsko-katolicka i 4-kla?owa : 
wzorowa gr-katolicka. Stósownie do ustaw zażądała i 
Rada szkólna krajowa, aby i te dwie szkoły wzięło na > 
siebie miasto. Reprezentacya gminna oświadczyła się 
pod pewnemi warunkami, których tutaj jako ściśle lo­
kalnych przytaczać nie widzę potrzeby, gotową wziąć 
i te dwie szkoły na siebie, ale nowe zaszły trudności. 
Jak powiedziałem, jedna z tycb szkół nazywa się, Bóg 
wie dla czego grecko-katolicką, party a Stojurska wypra­
wiła więc olbrzymie memorandum do ministerstwa z 
żądaniem, aby tę tak zwaną grecko-kat. szkołę prze­
kształcono na rosyjską tj. z językiem wykładowym ro­
syjskim. A ponieważ i sprawa sporu między Radą 
szkólną krajową a reprezentacyą miejską co do wa- > 
runków, pod któremi ostatn'a tę szkołę wzięłaby na * 1 * * * 
koszt gminy, także o ministerstwo się oparła, więc p. 
Stremayr, znany ze swój dla narodowości polskićj ży­
czliwości, ma całą tę kwestyą na swoim stoliku. — 
Gdyby gmina bez stawiania trudności tę szkołę była 
na siebię przyjęła, nie byłoby mowy o wykładach ro- i 
syjsbieh, podług ustawy bowiem decyduje o języku 
wykładowym ten, kto szkołę utrzymuje. Tak jak dziś 
sprawa stoi, może łatwo ta szkoła pozostać na fundu- j 
szu krajowym i stać się rosyjską. Gdyby jakikolwiek 1 
cel te mieć mogło, gdyby istotna była tego potrzeba, 
nieby przeciw temu nikt mieć nie mógł. Ale tak nie 
jest.gSzkoła ta liczy około 300 uczuiów. Między ty- j 
mi jest 92 obrządku grecko-kat., ale ledwie 28 takich 
chłopców, którzy po rosyjsku rozumieją. Dla kogoż i 
więc ma byó kosztem kraju utrzymywaną ta szkoła? j 
Zrobi się kosztem publicznym ekaperyment drogi, bę- 1 
dzie szkoła, w którćj nie będzie ani komu uczyć ani i 
kogo uczyć, chyba że będą władze przy pomocy św. ' 
Jura fursownemi środkami zmuszać każde dziecko o- j 
chrzcone przypadkiem podług obrządku gracko-kat., do 
uczęszczania do tćj ezkoły. Dziwne, iśpie rosyjskie 
pojęcie o powołaniu szkoły 1 Za rządów poprzedniego 
namiestnika na niely się nie były zdały wszelkie świę- 
tojurskie memoranda, ale dziś, pod rządami obeenego 
prezesa Rady szkólnćj krajowćj, nieznającego należycie 
stosunków krajowych, i to się stać może, iż żądania 
panów rosyjskich uwzględnione zostaną. Być może, 
bo i Rada miejska, a mianowicie jćj sekeya szkólna, 
w którćj św. Jur ma swoiob ajentów, choć dość dobrze 
zamaskowanych, i w którćj rej wodzi obecnie „bezna- 
rodowościowiec“, do tego pomaga niby to w interesie 
funduszów gminy. Zapewne, że gmina robi niezaprze- 
czenie wiele dla szkół, nie robi jednak tego jeszcze 
wcale do czego i w obec potrzeby i w obec ustawy 
jest obowiązaną. Z dodatku czynszowego do podatków 
oddaje gmina 3 od sta na szkoły, ałe nie tylko na 
szkoły ludowe, lecz i na gimnazyum i na szkołę realną 
i różne inne szkoły a na same szkoły ludowe, jeżeli 
tego potrzeba, winna ona podług ustawy nawet 12 od 
sta dawać i to na same płace nauczycielskie.

W obec obowiązków względem szkół ustępują 
wszystkie inne. Niech więc baczy tak rada miejska 
jak i szkolna na grożąca niebezpieczeństwo, a wiedzieć 
one powinny, kto korzysta z położenia rzeczy, pracu­
jąc nad marnowaniem grosza publicznego na śmieszne 
celu nie mające eksperymenta.

Podobno już dawnićj pisałem, że Rada szkolna 
krajowa nakazała w skutek presyi, aby w seminaryach 
nauczycielskich wykładano teraz prawie połowę przed­
miotów w języku ruskim. Coraz nam ciaśnićj i tu*aj!

W sprawie szkólnćj jeszcze jedną mam wiadomość. 
Pan Stremayr chce ooś przecież dla’ nas zrobić. Oto 
skłania się on do założenia przy tutejszćm muzeum 
prz^mysłowćm szkoły rysunków i zażądał od tutejszego 
magistratu wykazu, ileby tćż uczniów ta szkoła mieć 
mogła. Widać, że pan minister chce wkrótce tę rzecz 
w życie wprowadzić, bo postawił magistratowi termin 
blizki bardzo, gdyż do 5 lutego.

Podług najnowszych doniesień z Wiednia znajduje 
się rząd w takićm położeniu, że może nikt wcale na 
tę ostatnią sesyą sejmową, właśnie dla tego, że jest 
ostatnią, marszałkiem krajowym mianowanym nie bę­
dzie. Dzisiejsza Gaz. nar. utrzymuje, że namiestnik 
hr. Potocki domaga się mianowania marszałka, a mini­
ster Ziemiałkowski nominacyi się sprzeciwia, doradza­

raz kanonadę. Oznajmiono nam, że tę fortecę konie­
cznie w tym dniu cesarz polecił wziąć szturmem, a to 
z następujących przyczyn: przed dwoma tygodniami 
wszedł do tego miasta oddział naszój jazdy, a że przez 
nieostrożność z koni pozsiadali, nie zostawiwszy żadnćj 
straży, kiedy będąc uczęstowani cokolwiek sobie pod­
pili, mieszkańcy tameczni pozabierawszy konie i broń 
ich powiązali i odesłali do Gdańska.

Kiedy z innćj strony nadszedł oddział jazdy fran- 
cuzkićj, tak jak z pierwszymi postąpili, a skoro ta 
wiadomość doszła do cesarza, rozkazał jenerałowi Dą­
browskiemu, aby zebrawszy swoje dywizye, dodawszy 
artyleryi saskićj szturmem zdobył Tczczewo a miesz­
kańców rabunkiem dwugodzinnym ukarał.

Gdysmy zbliżyli się do miasta, zastaliśmy już nie­
które pułki blokujące toż miasto. Tczczewo jest to z 
dawnych czasów miasto obronne, leży nad brzegiem 
Wisły, opasane jest murem dość wysokim w półkole 
zbudowanym, którego końce dotykają Wisły; samo 
miasto bardzo porządnie zbudowane. Po zabraniu 
dwóch oddziałów wojska spodziewając się zemsty albo 
kary, posłano najspieszniój po pomoc do Gdańska, któ­
rą niezwłocznie otrzymali.

Po przybyciu ńaszóm pod Tozczewo zastaliśmy w 
nićm przeszło 3000 wojska regularnego, sześć sztuk 
armat i wszyscy obywatele do obrony z bronią aą mu- 
rach, a po oblęgnięciu ze wszystkich stron miasta i 
uderzeniu z dział, już w kilku miejscach zapalono tak 
przedmieście jako i samo miasto.

Jenerał Dąbrowski posiał do miasta parlamenta­
rza, podpułkownika Grotowskiego, z pułku naszego, 
proponując załodze, że nie chcąc krwi rozlewać, aby 
broń złożyła.

Jenerał pruski, dowódzca tćj załogi, zapytał się 
parlamentarza, jakie to wojsko oblega? a na odpowiedź, 
że polskie, odpowiedział z oburzeniem, że tylko zna 
wojsko francuzkie, z którćm się wojna toczy, ale z pa­
stuchami polskimi nie myśli umowy zawierać; a kiedy 
parlamentarz robił uwagę, że niechaj spojrzy na oble­
gające wojsko a przekona się, że nie są pastuchy. Na 
co tenże odpowiedział, że ostrzega parlamentarza, aby 
nie nadużywał jego cierpliwości, aby się na moment 
nie zapomniał, żeby nie kazał go powiesić jako bunto­
wnika.

jąc, aby przewodnictwo w sejmie pozostawiono zastęp, 
cy marszałka, biskupowi ks. Stupnickiemu. Czy jeg( 
tak jak pisze Gaz. nar. nie wiem, ale pojmuję, j, 
rząd jest w kłopocie. Kandydatury pp. Grocholskiego 
i Badeniego mogły istotnie z różnych powodów upaj^ 
Pp. Dzieduszycki i Ludwik Wodzirki odmówili, p,6 
Krasicki, o którym mówią, nie jest jeszcze wcale p0. 
słem, a innago kandydata podobno nie ma i w obe<> 
okoliczności, że to już ostatnia sesya, nie łatwo o niega

Karnawał u nas wprawdzie się już zaczął, ale ai( 
tęgo. W sobotę był pierwszy bał publiczny i to, To. 
warzystwa muzycznego. Te bale zwykle bywały n8j. 
świetniejszemi. Tego roku było wszystkiego 30 plt 
tańczących.

Habent s u a fata libelli. Sarnecki«^ 
komedya (?) „Febris aurea“ ma w Warszawie wielki, 
powodzenie. Tutaj upadła. Nie jest to nie tylko bat. 
dzo dobra komedya, jak Warszawianie utrzymują, n;( 
jest nawet dobrą, ba — nie jest wcale komedyą. AmOl 
ma niewątpliwie wiele talentu, wybrał temat doskonały, 
dobrych kilka utworzył typów, ale komedyi nie napi’ 
sał. Nawet GazeTa narodowa, którćj redaktor 
jest zarazem dyrektorem teatru, bardzo sprawiedliwie i 
trafnie, choć ostro, skrytykowała tę sztukę.

Popołudniowe przedstawienia teatralne niedzielne, 
w których występuje młodzież teatralna, przyjmą dj 
zapewne u nas. Dwa dotychczas dane przedstawieni, 
powiodły się doskonale. Teatr każdą rażą był napę), 
niony.

P. Klemens Kantecki uroczyście mnie upewnia, 
że nie jest, nie był i nie będzie redaktorem W i a d o- 
domości kościelnych.

Nie donosiłem jeszcze o rezultacie procesu z p0. 
wodu owaoyi na cześć posła Czerkawskiego. Otói 
sąd na podstawie zeznań ajentów policyjnych skazał p, 
Skerla, zarządzcę drukarni Gaz. n a r o d. na 10 gul. 
denów a panów Liberata Zajączkowskiego, redaktori 
Szozutka, i Platona Kosteckiego, współredaktor! 
Gaz. nar. każdego na 5 guldenów grzywny. Innycl 
oskarżonych uwolniono.

Dziś rano odebrał sobie wystrzałem z pistolet) 
życie p. Jan Hofman, współwłaściciel znanego wie), 
kiego hotelu „Żorźa.“ Stosunki majątkowe mocno nt. 
dwerężone były podobno powodem rozpaczliwego tego 
kroku.

Berlin, 4 lutego.
(Wiadomości z parlamentu. — Ks. kardynał hr. Ledóohowski.)

(?) Dzisiejsze posiedzenie parlamentu niemieckiego 
na mniejszą zasługuje uwagę, gdyż mniejszćj doniosło­
ści wnioski i interpelacje i kilka ustaw finansowych 
tworzyło porządek dzienny. Natomiast ważniejszy bę­
dzie przyszły tydzień z powodu trzeciego czytania no- 
welli karnćj. O ile posłowie parlamentu dobrze byli 
poinformowani, już w przyszły poniedziałek nowelli 
będzie stanowiła przedmiot trzeciego i ostatecznego o- 
bradowania. Zyczyćby wypadało, aby posłowie nasi 
przynaj mniój na ostatki obrad stanęli w komplecie, tćm 
bardzićj, że niektóre paragrafy niem&łćj doniosłości po­
lityczno spełeczućj kilku głosami przejść lub upoi i , 
mogą. Nie widzę zaś powodu, aby Polacy sami na 
siebie podawali rządowi do ręki broń, by późnićj uty­
skiwać pod ciężkiemi jćj razami.

Marszałek Forckenbeck wyjechał z Berlina z po­
wodu śmierci ewćj żony.

Obrady parlamentu ukończą się prawdopodobni) 
już w przyszłym tygodniu — posłowie mówią o 
czwartku.

Prasa tutejsza wszystkich odcieni zajmuje się bar­
dzo szczegółowo osobą ks. kardynała arcybiskupa Le­
dóchowskiego. Nie zbywa, rozumie się, na absurdach 
i śmiesznościacb. Niektóre dzienniki utrzymują, że 
rząd umyślnie wysłał do Rzymu kardynała Hohenlohe, 
by paraliżował szkodliwe wpływy kardynała Ledócho­
wskiego. Nat. Z tg. upatruje w zwołaniu OO. Zmar­
twychwstańców przez ich przeora O. Semeneńkę agita­
cje polityczne na rzecz Polski, celem których kardynał 
Ledóchowski udał się do Rzymu — nie pyramidale 
to głupstwaI — Germania umieściła dziś artykuł 
wstępny pod tytułem: „Jego Eminencya kardynał-ar­
cybiskup hr. Ledóchowski, Prymas Polski.“ Obok o- 
wacyi, jakie mu przynosi, nie szczędzi ks. Bismarcko­
wi kilka uszczypliwych przycinków. Dowodzi ona, że 
ks. Bismarck przez uwięzienie kardynała nie tylko ni­
czego nie dopiął dla siebie i swój polityki, ale sprawi), 
że się tćm silniejsze rozbudziło w Polakach poczucie 
religijne i narodowe. Ale i Niemcy-katolicy wiele sij 
od Polaków nauczyli. „Przykład — powiada ona - 
który im przychodzi ze Wschodu, przyświeca im jak

Po takiój odpowiedzi Grotowski powrócił do obo­
zu, a skoro jenerał Dąbrowski tak oburzającą odebrsi 
odpowiedź, rozkazał, aby na wszystkich punktach roz­
poczęto atak, mówiąc: „Trzeba, źebyśmy im dali sij 
poznać, że nie jesteśmy pastuchami.“

Sam zaś z swoim synem, jenerałem brygady, J»| 
siem (takeśmy go nazywali) na czele dwunastu dział ' 
pierwszego pułku piechoty uderzył od przedmieścia j 
traktu prowadzącego od Starogardy a zbliżywszy »¡{ 
pod bramę, która była zabarykadowana drzewem, roz­
kazał uderzyć jednój kolumnie, mającćj na czele od-! 
dział saperów z całćj dywizyi zebranych, uzbrojonych 
toporami, siekierami i oskardami dla wycięcia bramy 
Skoro wspomniany oddział zbliżył się pod bramę i z»- 
czął wycinać barykadę, obsypany został gradem kul z 
murów prźyleglój bramy, tak że mało się z tego od­
działu przy życiu zostało, a jenerał widząc bezskutc- 
czność swego zamiaru, rozkazał cofnąć się saperom, • 
zatoczyW8:y dwanaście dział ciężkiego kalibru, rozkz- 
kał powtórzyć kilka razy strzały, co gdy wykońanOii 
tak brania jako tćż barykady wybite i zniszczone z»‘l 
stały, a widząc załoga, że już brama wybita, podproff»' 
dziła szćśó armaf kartaczami nabite i w bramie o»»' 
dziła.

Jenerał nie tracąc czasu, uderza z synem na oz®1 * 
pierwszego pułku w bramę i zdobywa takową, będic 
rażonym kartaczami i ręczną bronią z murów, a skotc 
zdobył bramę, w tym momencie załoga broń rzucił»» 
mieszczanie zaś ciągle jeszcze się bronili.

Nasz pułk stanowił prawe skrzydło oblegając«) 
linii, a że od naszćj strony przystęp był trudny, a z»' 
tćm z naszćj pozycyi saska artylerya strychując po J»8' 
rach, usiłowała wybić wyłom w murze, nasza zaś p*6' 
cbota strzelała do broniących muru tak żołnierzy j®^ 
tćż mieszkańców.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



¿ff przykład legii tebajskiój, a Polski prymas stał się ; 
„¡e tylko dla nich (Niemców), ale dla całego świata ; 
katolickiego wyznawcę par excellence!“ Tak oto Ger- j 
mania.

Kardynał Ledóchowski przyjechał wczoraj z Frank­
furtu. gdzie go urzędowy konwój opuścił, wraz z ks. 
J£d. Radziwiłłem do Berlina. Wieczorem pospieszyło 
doń kilku wybitniejszych członków centrum: pp. Windt­
horst, Reichenspergerowie i inoi. Przenocowawszy u 
fes. Radziwiłła, odjechał dziś rano w jego towarzystwie 
do Pragi — o dalszój swój podróży nic nie wspo­
minał.

Petersburg, 1 lutego.
(Nieurodzaj. — Obowiązkowa szkolą. Spory. — Literatura — 
ucisk prasy. — Sprawa Hercogowićska — pogłoski wojenne.)

/\ Ż powodu nieurodzajów w niektórych guber­
niach Rosyi zbierają się składki dla mieszkańców tychże 
gubernii znajdujących się w bardzo niepomyślnych 
warunkach ekonomicznych. Klęska głodowa zagraża 
guberniom najchlebodajniejszym, jak: kijowskiój, Ka­
mieńcowi podolskiemu i chersońskiej. Liczne właśnie 
nadchodzę do gubernatorów raport a, że w bieżącym 
roku nie tylko, że nie będzie czóm opłacić podatków, 
lecz zabraknie nawet pożywienia*). Niektóre niepra­
ktyczne rozporządzenia w czasie zaprowadzenia eman­
cypacji włościan, dziś w praktyce najwidoczniój mówię 
o potrzebie reform mogących podnieść ekonomiczny 
byt kraju całego. Niedostateczny rozdział ziemi, przy 
nędznój glebie nie pozwala włościaninowi z dochodów 
ziemi nawet utrzymać rodzinę. Miejscowa władza po­
licyjna, energicznie wybiera podatki i zaległości, lecz 
to właśnie gorliwe wypełnianie cyrkularzy odbija się 
ciężko na gospodarstwie włościańskiem. "Włościanie w 
wielu miejscach porzucają ziemię swoją i biorą w dzie­
rżawę sąsiednie fermy, lecz opuszczając swą nie uro­
dzajną ziemię, uważają siebie za wolnych od opłaty za 
nią tak nazwanego poziemielnegc. Tu znowu policyjne 
władze zjawiają się dla zaprowadzenia porządku — 
i sprzedania bydła w celu wybrania zaległości, lecz 
włościanie zamykają tam obory i stajnie — i by­
dła, nie zważając na groźby i perswazje, nie wydają. 
Pozywają ich do sądu (działo się to w gubernii Smo- 
leńskiój) za sprzeoiwianie się władzy, lecz włościanie ka­
tegorycznie twierdzą, że wolą iść na Syberją, aby tylko 
pozbyć się ziemi, z którój korzystać nie mogę, a płacić 
pieniądze muszą . .. Wypadki te powtarzają się w 
innych guberniach — co zmusiło rząd do opracowania 
projektu o dozwoleniu przesiedlania się włościan na 
swobodne ziemie skarbowe lub prywatne. —

Kwestya obowiązkowego, przymusowego wycho­
wania jest ciągle na porządku dziennym. Rosya od­
rzuciła systemata wychowaaia ludu pruskie i francuskie, 
noszące na sobie cechę przymusową — przyjęła zaś 
system angielski. Szkoły j iudowe zakładają się i 
istnieją kosztem ogółu i prywatnych osób, bez zewnę­
trznego przymusu i wdawania się rządu, który sam 
szkół nie zakłada, lecz ogranicza się tylko na dawaniu 
pieniężnój zapomogi, gdy szkoły same tego zażądają. 
Szkoły otrzymują zapomogi po rewizyi zrobionój przez 
inspektora rządowego, który ogranicza sumę zapomogi 
i śledzi za tem, aby w szkole uczono i aby pieniądze 
się nie marnowały. Inspektor rządowy (w Angl i) nie 
powinien się wdawać w szczegóły wewnętrznego urzą­
dzenia szkoły, w skład kursów, charakter wykładów, 
uwalnianie i przyjmowanie nauczycieli i t. d. Ostatni 
ten punkt, dzięki temu, że w Rosyi mało jeszcze jest 
ludzi pojmujących istotne potrzeby kraju zmieniony 
został — i pomimo tego, źe ziemstwa i osoby prywa­
tne z zapałem wzięły się do otwierania szkół — zapał 
jednak prędko ostygł — z powodu ciągłych zajść mię­
dzy inspektujacymi i zarządzającymi szkołą. Inspekto­
rowie rządowi — są to tylko urzędnicy ... trzy- 
mąjący się litery prawa — i pracujący każdy na swo­
ją rękę dla odznaczenia się w gorliwości służbowój. 
Oto jest tajemnica tak nagłego ostygnięcia ziemstw i 
ogółu w sprawie kształcenia ludu. Liczba ofiaroda­
wców na ten przedmiot nawet się zmniejszyła — gdyż 
nikt nie chce ograniczyć się tylko ofiarą — tam gdzie 
swoboda zarządu zupełnie jest sparaliżowaną. Zapał 
do kształcenia się tak jeet wielki w Rosyi wśród ludu, 
że w istocie idzie tylko oto aby otworzono dobre 
szkoły z dobrymi nauczycielami — a szkoły bez 
przymusu będą przez wszystkich uczęszczane.

Lecz we wszystkich gałęziach państwowego urzą­
dzenia widzimy również zajścia, nieoddzielne od mło- 
dzieńczćj jeszcze organizacyi państwowój —przyjmują­
cej wyrobione już według modły potrzeb i obyczajów 
państw zachodnich niektóre wzory ustroju państwowe­
go, lecz pragnące przytóm zastósować je do ducha i 
pojęć narodu rosyjskiego. Z powodu nieuregulowania 
stósunków rozmaitych władz zachodzą zajścia między 
władzą sądową i administracyjną w guberniach — za­
chodzą zajśeia między władzami rządowemi i ziem- 
stwem itd. Nawet literatura dzieli się na dwa obozy 
i nie może rozwiązać kwesty i: czy Rosya ma przyjąć 
cywilizacyą zachodu, która jest jedna dla wszystkich 
narodów, lub tóż wyrobić swoją. Na czele pierwszój 
party i stoi znany literat i publicysta Pypin — drugą 
zaś reprezentują młodzi publicyści pracujący w T y- 
godniuiOczestwiennych zapiskach itd. 
Otóż młoda partya znajduje, że socyalno-moralne idea­
ły narodu i towarzystwa rosyjskiego nie tylko mogą 
lecz i powinny tworzyć się i rozwijać inaczój, aniżeli 
to było na starym zgniłym zachodzie, zajętym swą 
walką o byt, ze swą ekonomiczną anarchią i mieszczań­
ską nieczułością.“ Tymczasem, jako bezstronni widzo­
wie przyznać musimy, że te trzy przymioty w wyso­
kim stopniu rozwinięte są w Rosyi — i że wiele jesz­
cze czasu upłynie, zanim się tego wszystkiego pozbę- 
dziemy. Jeżeli zachód „zgniły“ doszedł do tego, że 
każdy kto pracuje, chce pracę swoją zrobić więcój 
produkcyjną, to w Rosyi ludzie bogaci dążą tylko do 
tego, żeby mając pieniądze jakiemikolwiek środkami, 
mieć jeszcze więcój. Ztąd mamy takie Mitrofanie, 
Owsiannikowych i takichźe Szumacherow, Polańskich 
itd. Ci zaś, co w istocie pracują — nie prędko jesz­
cze u nas do bogatych będą mogli być zaliczeni. Ka­
żdy, kto potrzebuje pracować na chleb powszedni, jest 
wyzyskiwany przez tych, w których ręku są kapitały, 
i wyzyskiwanie to bez porównania więcój jest barba­
rzyńskie niż na zachodzie.

Jak małą jeszcze swobodą cieszą się tutejsze dzien­
niki, mamy tego nowy dowód w ubiegłym tygodniu. 
Tygodniowe pismo N i e d i e 1 a (Tydzień) z powodu 
nagłego zaaresztowania członka rady miejskiój odeskiój 
Brcdzkiego, (o czóm w ostatnim liście wam donosi­
liśmy), wydrukowało artykuł pod tytułem „Nadzwy­
czajne środki.“ Przytaczając kilka przykładów zastó- 
8owania „nadzwyczajnych środków“ do osób należą­
cych do wyższego świata, Tydzieu bardzo ostrożnie 
Wypowiada swe zdanie — że o ile to zastósowanie wy­

*) Ministerstwo spraw wewnętrznych asyguje co rok su- 
(praecięoiowo) 1.116,602 ra. dla obsiania pól i wyżywienia

łuośoian nie mającyoh środków do żyeia.

wiera wpływ zbawienny na publiczność, skoro ta dro­
gą prasy jest zawiadomiona o winie, za którą pozba­
wia się pewną osobę swobody,— o tyle znowu użycie . 
„nadzwyczajnych środków“ bez objaśnienia powodów 
ich zastosowania rodzi plotki, gawędy itd. Z tego po­
wodu gazeta przytacza tajemniczy epizod z Brodzkim. 
Minister spraw wewnętrznych za ten artykuł kazał 
ogłosić trzecie ostrzeżenie gazecie — i zawiesić jej wy­
dawnictwo na trzy miesiące. Nic więc dziwnego, źe 
licznie wychodzące pisma w stolicy są bezbarwne — 
i zamiast żeby mniej więcój być odbiciem pewnych par- 
tyi i dążności, kierowane Bą przez urzędników.

Kwestya hercogowińska podegrzewana i odgrze­
wana od czasu do czasu niepokoi słodki spokój i drzem­
kę tutejszój publiczności. Szczególnie w modzie są 
wieczory z p. Bożydarowiczem Wiesielickim, który 
mógł się w istocie naocznie przekonać, jak sztucznie 
wywołaną jest ta sympatya. Nie mało tóż musiał się 
ten pan niepokoić o całość sum przeznaczonych dla 
braci Słowian — słysząc jak samowolnie niektóre ko­
mitety sumami temi rozporządzają. — Widząc, że 
kompletnie rząd zagarnął pod opiekę swoją i swoje 
rozporządzenie dobrowolnie składane ofiary — wiele 
osób dziś już niechętnie na te składki patrzy. Wyszło 
w tych dniach pismo zbiorowe „Pomoc bratnia“ — 
sprzedaje się na korzyść Hercogowian — lecz sprzedaż 
idzie słabo a pismo więcej niż mierne. Dowiadujemy 
się ztamtąd, że do końca grudnia zebrano w ogóle ze 
składek dla Hercogowian 330,873 re. Suma w poró­
wnaniu istotnego bogactwa Rosyi za mała — lecz tłu­
maczy się to tylko ciemnotą ogółu, gdyż w istocie w 
Rosyi kapitały znajdują się po większój części w ręku 
zupełnie niewykształconych kupców i aferzystów, któ­
rzy nie prędko jeszcze pojmą ideę słowiańskiój je­
dności.

Tymczasem pomimo tego, że gazety starają się co 
do możności wybuchnięcia wojny uspokoić publiczność. 
Pogłoski o mającój być na wiosnę wojnie coraz upor- 
czywiój się powtarzają. W tutejszych nawet gazetach 
pisano, że mapy wschodnich części Austryi i Prus już 
przygotowane i złożone są w pudełka, tak aby je n o- 
żna było w razie potrzeby porozsyłać do wojska. Do­
ktorom chcącym wystąpić ze służby — odmawiają dać 
dymisyą — niektórym towarzystwom kolei żelaznych 
rozkazano w pogotowiu mieć wagony dla rannych ofi­
cerów i żołnierzy. Lecz to są tylko pogłoski — bli- 
zka przyszłość pokaże o ile prawdziwe.

NIEMCY.
w Berlin, 4 lutego. Wspomnieliśmy wyżój o 

nowem wydaniu głośnej swego czasu broszury : „Kul- 
turkampf oder Friede in Staat und Kirche.“ Nie tu 
miejsce streszczać całą broszurę. Pewiemy tylko tyle, 
że p. Reichensperger między innemi podnosi, że dla 
państwa pruskiego ta tylko pozostaje alternatywa: albo 
uzna zagwarantowaną słowem królewskióm i traktatami 
egzystencyą katolickiego Kościoła albo jój nie uzna. 
W drugim przypadku będzie to wojna eksterminacyjna 
wypowiedziaua nie tylko Kościołowi, ale dziesięciu mi­
lionom katolików pruskich; jeżeli zaś pierwszój chwyci 
się drogi, w takim razie trzy przedstawiają się sposoby 
przywróceni» pokoju. Pierwym z tych sposobów jest 
według autora przywróoenie dawniejszego etanu pra­
wnego przez ponowne przyjęcie artykyłów 15, 16 i 18 
pruskiój konstytucyi. Drugim sposobem porozumienie 
się ze Stolicą apostolską przez zawarcie konkordatu. 
Już okólnik biskupi z 1872 roku wspomniał o tóm, że 
niektóre przepisy ustaw majowych mogłyby być przy­
jęte przez Stolicę apostolską. Zarzuty, z jakiemi wy­
stępowano przeciwko konkordatom, są nieuzasadnione 
według autora, bo doktryna, że tego rodzaju konkor­
daty uważać tylko należy jako papiezkie prawa spe- 
cyalne — liczy wprawdzie zwolenników, ale większość 
katolickich pisarzy zupełnie przeciwnego jest zdania a 
państwo pruskie właśnie przekonało się dostatecznie, 
że Stolica apostolska sumiennie stosuje się do przyję- ’ 
tych na siebie zobowiązań. — Jako ostatni sposób 
przywrócenia pokoju — proponuje pan P. Reichens- ; 
perger rozdział między kościołem a państwem — 
czyli innemi słowy proklamowaną przez Cavoura za- i 
sadę: „wolny kościół w wolnóm państwie.“ Nad pier- i 
wszym i drugim projektem broszury nie zastanawia się • 
nawet prasa pruska, utrzymując, że roztrząsać ich nie i 
warto, co zaś do sprawy konkordatu, nadmienia, że to ' 
zależy od postawy kury i, od jój ustępstw, bo my, pań­
stwo, wyżój stoimy od kościoła, a więc nas o pokój 
prosić należy. — Mimo takiego stanowczego orzecze­
nia, zagadko wąźcstanie podróż kard.Hohenlohedo Rzymu, 
utrzymują znów inne pisma. Tak państwu jak i ko­
ściołowi wiele zależyć musi na tóm, ażeby uspokoiły 
się umysły i normalne nastały stósunki, to tóż łatwo 
przypuścić, są słowa jednego z dzienników berlińskich, 
że bez celu nie wyjechał do Rzymu kardynał Hohen- 
lohe i że z pewnością przekonać się będzie starał z
polecenia rządów niemieckich, jaki wiatr wieje w oto- 1 cznie’ aby wszyscy konserwatywni w zwartym przeciw 
czeniu Papieża. — Co do spraw parlamentarnych nad- ś republikanom stanęli szeregu. Przytóm me pomijają 
mienić należy, że na dzisiejszóm posiedzeniu parlamen- * naturalnie organa te dawniejszych zwykłych manewrów
a  a___ .* ________ . __ _i • . i r i tt- eronipn • owc9vcłlzióm nkeannoio 'Thinrcatu toczyły się rozpiawy nad interpelacyą posła Kar- 
dorfa, dotyczącą wywozu spirytusu niemieckiego. — 
Według interpelanta niezmiernie utrudnionym będzie 
wywóz spirytusu do Włoch, jeżeli zawarty będzie 
zapowiedziany traktat handlowy z Włochami, — 
utrudniony także do Anglii — a narażony na 
wielkie straty przez to, że z Hamburga wielkie wywożą 
zapasy rosyjskiego spirytusu, który uchodzi za spiry­
tus niemiecki. — Prezydent urzędu kanclerskiego pan 
Delbiiics zaręczał, ze rząd i nadal bardzo zajmować 
się będzie 'tą sprawą i że nie zezwoli, ażeby Niemcy 
w tej gałęzi przemysłu mieli być na takie narażeni 
straty.

AUSTRYA I WĘGRY.
Peszt, 3 lutego. Polityka milczy, tydzień ten 

bowiem poświęcony wyłącznie pamięci Deaka. Żałoba, 1 
jaką oblicza swe przystroiły obok metropolii węgier- i 
skiój wszystkie miasta Węgier, ma w sobie coś wspa- ; 
niałego i wzniosłego. W rzędzie nejrozliczniejszych i 
pism kondolencyjnych pierwsze bez wątpienia miejsce j 
należy się pismu królewskiemu; trudno w gorętszych 
słowach wyrazić zasługi zmarłego około ojczyzny; kró­
lowa zaś, jak wiadomo, złożyła pamięci wielkiego pa- ' 
tryoty, obywatela i człowieka hołd zaprawdę wzrusza- ! 
jący. Do pogrzebu ogromne poczyniono przygotowa- • 
nia. Zmarły spoczywa w wielkiój sali pałacu akade- 1 
mii, ściany sali obite czarnóm suknem, słupy jój por- ' 
firowe udrapowane żałobno, na środku na katafalku o ' 
czterech stopniach wznosi się skromna trumna jarzą- ' 
cc mi otoczona świecami, na ścianach komnaty żaiobnój 1 
zawieszono tarcze herbowe zmarłego. U stóp trumny

spoczywa wieniec przysłany przez króla, w głowach 
wieniec wawrzynowy, upominek Izby deputowanych, 
na trumnie zaś leży wspaniały wieniec, uwity z samych 
prześlicznych kamelii, złożony przez królową. Na pra­
wo i lewo u stóp katafalka spadają białe atlasowe 
szarfy zdobiące rzeczony wieniec, na nich złoci się na­
pis: „Królowa Elżbieta Franciszkowi Deakowi.“ Sto­
pnie katafalka zarzucone wieńcami pojedyńczych osób, 
różnych stowarzyszeń, deputacyi komitatów i miast. 
Deputowani w strojach narodowych trzymają straż ho­
norową i utrzymują porządek. Pałac akademii w for- 
malnórn oblężeniu. Tysiące i tysiące ludzi ciśnie się, 
by ujrzeć po raz ostatni wychudłe i mocno zmienione 
oblicze ubóstwianego męża.

W dniu 3 b. m., na który dzień zapowiedziano 
pogrzeb Deaka, już od świtu ulice Pesztu ożywiony 
przedstawiały widok; ludność cała stolicy, powiększona 
napływem zamiejscowych, na nogach. Domy ulic 
prowadzących na cmentarz przystrojone w żałobne 
chorągwie; balkony czarnym przysłonięte suknem. La­
tarnie gazowe pozapalane, kandelabry przysłonięte kre­
pą, sklepy pozamykane. Wojsko tworzy szpaler i za­
myka ulice, któsemi przeciągać ma kondukt żałobny. 
Między szpalerami uszykowały się liczne stowarzysze­
nia, mające przyłączyć się do pochodu pogrzebowego. 
O godzinie 3 kwadranse na 11-tą uderzono we wszy, 
stkie dzwony. Sala tymczasem, w którój spoczęły 
zwłoki Deaka, ponury przedstawiała widok. U stóp 
sarkofagu pozostawiono próżne miejsce dla duchowień­
stwa, po obu zaś jego stronach dla krewnych i arcy- 
księcia Józefa, palatyna węgierskiego i jego małżonki 
Kloty Idy, ministrów, najwyższego podkomorzego, jene- 
ralnego adjutanta cesarskiego jenerała Mondla (tego 
samego, co był obecnym w imieniu cesarza na pogrzebie 
namiestnika hr. Gołuchowskiego), ks. koburgskiego i 
hr. Andrassego. Z uderzeniem godziny 11 przybył 
kardynał prymas w otoczeniu arcybiskupa Samassy, 
grecko unickiego metropolity i wielu innych biskupów. 
Przed samą 12 godziną ruszył z miejsca wspaniały 
pochód. Przodem szły różne stowarzyszenia, deputa- 
cye, zakony, za niemi wspaniały wóz żałobny, dwoma 
zaprzężony rumakami, na którym 124 spoczywało wień­
ców, dalój posuwał się zaprzężony sześcioma karemi 
rumakami wóz z trumną. Na trumnie złożono wieniec 
królowej i wieńce cesarza, arcyksięcia Józefa, arcyksię- 
żnój Klotyldy, sejmu, miasta Pesztu i okręgu wybor­
czego Deaka. Po lewój stronie trzymali całuny: mini­
strowie Majlath, Tisza, Trefort, Andrassy, Pejaceswic 
i ban Chorwacyi Mazuranic; po prawój zaś: Ghyczy, 
Perczel, Szenade, Pechy, Simonyi i baron Wenckheim. 
Za karawanem szła rodzina zmarłego, deputacya sejmu 
i inne wybitne osobistości. Muzyka wojskowa grała 
marsz pogrzebowy. Skoro umilkł rozrzewniający śpiew 
żałobny, stanął na przygotowanóm u głowy trumny 
podwyższeniu marszałek Izby deputowanych i rozpo­
czął mowę pogrzebową. — Przed piętnastoma już laty 
— rozpoczął — przemawiałem jako marszałek sejmowy 
nad zwłokami Pałoczy’ego a późaiój Telekiego; dziś 
przypadło mi smutne zadanie przemówić nad grobem, 
w którym spoczną za chwilę zwłoki największego mię­
dzy wielkiemi człowieka. Niepodobna mi odpowie­
dnich dobrać słów. Niepodobna skreślić słowem życia 
Deaka, tak ściśle złączonego z losami ojczyzny w osta­
tnich latach czterdziestu, jego usiłowań, mających wy­
łącznie na oku pomyślność ojczyzny. Następnie podał 
w głównych zarysach biografią Deaka i Bkreślił ugodę 
Z r. 1867 : „Ugoda ta nie dała nam wprawdzie zu­
pełnej samodzielności i niezależności, przyniosła nam 
jednakże to, za c# możem być wdzięcznymi. Deak u- 
marł, to jednakże co stworzył żyć będzie i rozwijać 
się i przyniesie niezawodnie ojczyźnie i narodowi, któ­
remu europejską zdobył powagę, szczęście i pomyśl­
ność. Pokój i błogosławieństwo jego popiołom.“

W uroczystości pogrzebowój wzięło udział około 
200,000 ludzi.

FRANCYA.
Paryż, 3 lutego. Wszystkie już stronnictwa 

przygotowują, się do wyborów poselskich, które się 20 bm. 
odbędą. „Komitet cen train y g konserwatywnych stowarzy­
szeń,“ na czele którego stoi, jak wiadomo, jenerał Chan­
garnier, wydał już odezwę, w którój, przyznawszy się 
otwarcie do klęski poniesionój przy wyborach niedziel­
nych, woła na swoich przyjaciół i zwolenników: „Wy 
konserwatywni, co z pominięciem wszelkiego ducha stron­
niczego chcecie zachować Francyą od tyraństwa rady­
kalizmu, badajcie gruntownie moralne usposobienie o- 
kręgu, w którym wykonywać będziecie prawa wasze. 
Bądźcie gotowi do tego, by w razie potrzeby poświęcić 
wasze predylekcye na rzecz porozumienia wszystkich lu­
dzi, którzy szczerze hołdują stałym zasadom religii, fa­
milii i własności, zasadom, których społeczność zrzec się 
nie może, jeżeli nie chce zginąć.“

Inne organa tego stronnictwa zaczynają tóż już w 
sprawie wyborów agitować. Senat, oświadczają takowe, 
me będzie nam przychylny, bośmy byli podzieleni ; teraz 
nastręcza się nowa ostatnia sposobność, żądająca konie-

swoich; przedewszystkiem obrzucają błotem p. Thiersa, 
grożą socyalizmem, klęskę p. Buffeta przypisują interna- 
cyonałowi, straszą burżoazyą wszelkiemi środkami, twier­
dząc, że stanowisko Francyi w Europie wymaga, aby 
rząd popierano. Nadewszystko wystawiają p. Buffeta 
jako jedynego obrońcę porządku, przyczóm nie szczędzą 
bynajmnićj liberalnych jego kolegów. Soir oświadcza: 
„Nie powinno już być ani orleanistów, ani bonaparty- 
stów, ani legitymistów; być powinni już tylko konser­
watywni, którzy gotowi są zwalczać republikanów i po­
pierać marszałka, co jest nieodzownie potrzebnćm, by 
konstytucyą z dnia 25 lutego zabezpieczyć przed tóm, 
co sam nazwał „„antysocyalnemi doktrynami i rewolu- 
cyjnemi programami.““

Najwięcój interesu budzi, jak naturalnie, kandyda­
tura pp. Buffeta i Dufaure. Pierwszy wystąpi, jak to 
już wczoraj nadmieniliśmy, jako kandydat do izby po­
selskiej w Mirćcourt w Wogezach. Przyjaciele jego 
twierdzą już stanowczo, że tam niezawodnie wybranym 
zostanie; republikanie natomiast tamtejsi, którzy spowo­
dowali klęskę jego przy wyborach do senatu, zaręczają 
równie stanowczo, że znowu przepadnie. Czy ks. De- 
cazes w ósmym okręgu paryzkim, gdzie jako kandydat 
występuje, odniesie zwycięztwo, zależeć będzie od tego, 
czy lewe centrum za nim się lub przeciw niemu o- 
świadczy. Wczorajsza France ogłosiła inspirowaną, 
jak się zdaje, notę, wedle którój p. Thiers jest zdania, 
iż w interesie polityki zagranicznój rzeczą jest potrze­
bną i korzystną, aby popierano kandydaturę ministra 
spraw zagranicznych.

Ruch wyborczy tu w Paryżu jest już dość ożywiony. 
Większa liczba publicznych zebrań wyborczych odbyła 
się już w tych dniach. Zebranie pierwszego okręgu 
wyborczego podało p. Ludwika Blanca na kandydata;

postawiono jednak innych kandydatów na przypadek, 
gdyby p.1 L. Blanc kandydatury nie przyjął, gdyż już 
w trzech innych okręgach jest również kandydatem. Ze­
branie wyborcze w 16 okręgu przyjęło p. dr. Marmotan, 
członka paryzkiój rady gminnój, w 13 okręgu p. L. 
Combat, dawniejszego prefekta i członka paryzkiój rady 
gminnój, w 17 okręgu, gdzie 2000 wyborców się zebra­
ło, p. Lockroy jako kandydatów.

Z prowincyi nadchodzą coraz bliższe szczegóły o 
zajściach, jakie tam miały miejsce w dniu 30 stycznia. 
Wszędzie, gdzie kandydat republikański odniósł zwy­
cięztwo, panowała ogromna radość, domy iluminowano 
a okrzyki '„Niech żyje rzeczpospolita!“ rozlegały się po 
ulicach aż do późnój nocy. Spokojności jednak nigdzie 
nie zakłócono. Największą była radość w Epinal w 
Wogezach. P. Buffet przybył był tam w sobotę wie­
czorem o 7 godzinie i stanął w prefekturze, strzeżonój 
wyjątkowo przez oddział żandarmów i oddział piechoty. 
W niedzielę był plac przed gmachem sądowym, gdzie 
się głosowanie odbywało, zajęty przez wielkie tłumy 
ludu, który się jednak bardzo spokojnie zachowywał. 
O 9 godzinie opuścił p. Buffet prefekturę i udał się do 
gmachu sądowego, przyczem żaden nie odezwał się głos 
i nikt go tóż nie witał. O 12 z południa tłumy jeszcze 
się zwiększyły. Gdy o godzinie 1 minut 10 dowiedziano 
się, że republikanie zwyciężyli a Buffet uległ, odezwał 
się tysiąckrotny okrzyk: „Vive la Républiqua“, który się 
w szybkości rozniósł po całćm mieście a nie minęło 10 
minut, a już na wszystkich domach powiewały chorągwie.

Mimo wielką swoją i całego swego stronnictwa klę­
skę stara się p. Buffet wmówić w prowincye, że jego 
polityka odniosła zwycięztwo. Prefektom bowiem kazał 
w poniedziałek ogłosić wszędzie depeszę, przesłaną im 
przez wiceprezesa gabinetu: „Jako odpowiedź na sprze­
czne wieści, któreby rozszerzano, możesz Pan twierdzić 
stanowczo, źe wybory zj dnia 30 stycznia dają stronni­
ctwu konserwatywnemu większość.“

Tymczasem cieszy podobno bardzo wypadek owych 
wyborów dyplomacyą zagraniczną a mianowicie klęska 
p. Buffeta, który prawie równo źle zapisany jest u niój 
jak u ludu francuskiego.

Przegląd
ekonomiczno-finansowy.

ii.
W ostatnim przeglądzie naszym staraliśmy się za­

poznać publiczność ze sprawą nabycia kolei niemieckich 
przez Rzeszę. Zupełnie podobna sprawa agituje się o- 
becnie w państwie włoskióm, dość wiernym naśladowcą 
wszystkiego, co się w Niemczech „dzieje.“ I tam są 
roboty w biegu zmierzające ku skoncentrowaniu 
wszystkich kolei prywatnych w ręku państwa, miano­
wicie kolei lombardzkich (o ile położone w tery­
torium włoskióm), rzymskich i południowych 
(oeapolitańskich). Jako pendant do naszych uwag 
co do kwestyi kolei niemieckich, niechaj nam wolno 
będzie przytoczyć zdanie jednój z niemieckich ga­
zet o odnośnój sprawie włoskiój. Zdania to odznacza 
się swobodą i szczerością, na których zbywa niemieckim 
dziennikom najzupełniój przy traktowaniu drażliwych 
spraw niemieckich. Otóż co pisze rzeczona gazeta nie­
miecka:

„Gdybyśmy znali dokładniój warunki nabycia przez 
rząd włoski owych trzech sieci kolei prywatnych, zy­
skalibyśmy szerokie po/e do rozstrząsań kwestyi z dzie­
dziny narodowój, ekonomicznój i politycznśj. Atoli 
welon rzucony na nowy obraz ze Sais, dotąd zbyt 
mało odsłonięty, a wstrzemięźliwość „wtajemniczonych“ 
usuwa nam podstawę do jakichkolwiek pewnych argu- 
mentaoyi. Jedno tylko zjawisko stawia nam się jasno 
przed oczy. Uderzającą jest obojętność publiczności i 
szczególna wstrzemięźliwość prasy w obec sprawy, mo- 
gącój wstrząść całą budowlą finansową Włoszech aż do 
fundamentów i tak już słabych, a mimo tój jój donio­
słości politycznój i finansowój, rozgrywającój się za po­
mocą sztuczek małego zamachu stanu. Nienaturalny 
ten na pozór stósunek w rzeczy eamój aż nadto jest 
naturalnym. Gdyby włoskie rządy rzeczywiście były 
konstytucyjnemi, jak to Włochy w innych i w sie­
bie samych wmawiają, nie byłby rząd sprawy tój zaiste 
tak zaioicyował i tak pokierował, iż za pomocą „faktów 
dokonanych“ i rozmaitych środeczków zakulisowych 
nie pozostaje dla następnych rozpraw a mianowicie 
uchwał ciała prawodawczego jak tylko z góry wska­
zana i nakreślona marszruta. Ale bo tóż Włochy po­

dają tylko zręcznie i błyszcząco urządzoną dekora- 
cyą konstytucyi, po za którą wszechwładne państwo i 
absolutne rządy nielicznój kliki trzymają w ręku sznurki, 
kierujące administracją nie tylko ale i parlamentem, 
tak jego prawicą jak jego lewicą „o różnych kolorach 
lecz w gruncie rzeczy tój eamój barwy.“ Właśnie tak 
na wskroś ważna kwestya, jaką jest bieżąca transakcja 
kolejowa, jedynie zdcluą jest rzucić jasne światło na
stósunki tutejsze.“

Słowa te tchną wielką mądrością, atoli źródła do 
zaczerpania podobnych uwag leżą dla naszego mędrca 
daleko bliżój niż we Włoszech.

Co do kolei zapisujemy dwa zabawne curiosa. 
„Burgeryerein“ miasta hanowerskiego Celle wysłał do 
sejmu pruskiego petycyą przeciwko rozpoczęciu budo­
wy kolei z Hanoweru do Hamburga, którój się rząd 
za przyzwoleniem dawniejszóm sejmu był podjął na 
koszt państwa. Otóż „burgery“, biorąc rząd "wraz 
z jaśnie oświeconym sejmem niejako pod opiekę swoją, 
dowodzą w petycyi, że kolój ta dla ruchu handlowego 
pomiędzy Hanowerem a Hamburgiem dosyć jest zby­
teczną i że na obecne złe czasy wyrzucenie przeszło 
11 milionów talarów na tak nieprodukcyjny cel było­
by istnym grzechem ekonomicznym. Nie chcemy prze­
sądzać, przy kim jest słuszność. Pewnóm tylko, źe 
dawniejsze gorączkowe pragnienie kolei ustępować za­
czyna na każdy wypadek refl:ksyom nieco chłodniej- 
szym.

Drugie curiosum daje nam gratis także ko­
lej berhńsko-zgorzelicka. Podczas bowiem gdy ów 
projekt nabycia wszystkich kolei przez Rzeszę znaj­
duje się jeszcze w ukryciu zakulisowych przygotowań, 
kolój rzeczona tak zdaje eię już pewną być „odprzeda­
nia siebie“, że na porządek dzienny najbliższego wal­
nego zebrania postawiła pomiędzy innemi, ir sposób 
iście naiwny i roztrząsanie warunków tego pozbycia 
się siebie. Ta widoczna chęć popełnienia samobójstwa 
może dać miarę miłego położenia, w jakióm się szano­
wna Strusbergianka znajduje.



f 4 U

Od struBbargianki do banku rosyjskiego łatwy 
przeskok myśli. O ile się bank ten źle spisał, o tyle 
dzielnie się do niego wziął rząd rosyjski. Ja wam Ro- 
syanom krachy wypędzę, — miał podobno wyrzec car 
Aleksander na wiadomość o katastrofie moskiewskiej. Za­
miast długich korowodów: kto i w c:óm przewinił — 
wyszedł ukaz robiący wszystkich dyrektorów i całą 
Radę solidarnie odpowiedzialnymi za niedobory banku. 
A zamiast puszczenia likwidacyi na manowce labiryntu 
konkursowego, wyznaczono do nićj komisyą likwida­
cyjną ad bocz nieograniczonemi atrybucyami. Re­
zultatem podobnćj energii, że po upływie niespełna 3 
miesięcy wypłacają wierzycielom na poczet ich preten- 
syi już 50#/o.- Reszta pójdzie niewątpliwie tym samym 
trybem, tak iż jest nadzieja, że wierzyciele jeszcze do­
syć cało wyjdą z tój awantury.

Cóż się tymczasem dzieje z Tellusem? Likwida- 
jego wlecze się tyle lat, ile owa moskiewska miesięcy. 
P. Plater nie tylko nic nie wlał do masy na pokrycie 
wierzyoieli z tytułu odpowiedzialności firmowego, ale 
nawet nie raczył oddać tego, co sam z kasy zaczerpnął. 
Dalćj nie licząc tego, co zapłacili inni dwaj panowie 
firmowi z tytułu zawartego akordu, wypłaciła szanowna 
masa tellusowa dotąd biednym wierzycielom wszystkiego 
dopiero j e d n ę r a tę, wynoszącą coś około 9 pet. ich 
pretensyi. Obok tego rzecz zabawna, nie można po­
wiedzieć, żeby nie było pieniędzy w masie, przeciwnie. 
Brak tylko — prosimy zgadnąć — sił kalkulatorskich 
celem sporządzenia repartycyi. To trochę na ironią 
zakrawa. Tu i procenta giną i palące termina land- 
szaftowe przemijają i zapusty się kończą, a ty biedny 
wierzycielu, czekaj tygodnie i miesiące całe, aż ci sąd ; 
obliczy i wypłaci należące ci się grosze. Wiadomo aż 
nadto dobrze, że Bądy pruskie to wcielenie sakramen- 
talnćj sprawiedliwości. A jednakże, możeśmy dziwacy, 
przenosimy chociażby tylko z praktycznych względów 
nad taką procedurę ów wymiar sprawiedliwości rosyj­
skiej.

*
• •

Jeżeli jest ktoś w tych ciężkich czasach, co nie j 
może sobie dać rady z finansami swemi, niechaj pój­
dzie po radę do — sułtana tureckiego — otóż mi gło- i 
wa finansowa. Podaliśmy swego czasu do wiadomości, 
jak sobie poradził z płaceniem procentów od długów 
państwa swego, oświadczając pewnego pięknego poranku 
■wierzycielom, że połowę zapłaci im gotówką a połowę 
w obligacyach tćj samćj kategoryi, od której właśnie 
w tak oryginalny sposób płacić się zabiera procenta. — 
Powstał krzyk ig rwetes po całćj Europie, bo tych 
„Turków“ nie mało jest pomiędzy ludźmi. Ale podobne 
sprawki należą jeszcze do kategoryi „nie nowych rze­
czy rabi Ben Akiby.“ Co zaś jest oryginalćm, 
tó że padyszach, będąc oraz właścicielem aż ośmiu milio­
nów funtów podobnego długu, raczył sobie najmiłości- 
wićj kazać wypłacić procenta z kasy państwa bez wszel­
kich takich krotochwilowych manipulacyi a zatćm wszy­
stkie i całe w brzęczącćj gotówce. Abdul-Azis suł­
tan wyrządził tćm Abdul-Azisowi wierzycielowi 
rzeczywistą i drogocenną grzeczność.

f7'- Dużo wielu ludziom napsuła krwi następująca oko­
liczność. Jak wiadomo spłynąć miały z owych miliar­
dów francuzkich na sejmy prowincyonalne także dota­
cje. Prawo odnośne dotacyjne z dnia 8 lipca 1875 r. 
miaało z bieżącym nowym rokiem wejść wjzastósowanie. Do 
czasu tego zawiadywał funduszami, na dotacye przezna- 
czonemi, rząd pruski. Gdy przyszło do wypłaty dota- 
cyi, wypłacił je rządjprowincyom w znacznćj części w pa­
pierach kolejowych (obligacyach), zasługujących na nie- 
zaszczytne przymiotniki „faul“ lub „oberfaul“ i to je­
szcze po kursie giełdowym, widocznie podśrubowanjm. 
Papierów podobnych przekazano pomiędzy innemi jednćj 
prowincji brandenburgskiej za 8,000,000 marek. Re- 
monstracye były z tego powodu na sejmach prowincjo­
nalnych bardzo gwałtowne. Rząd wyparł się wprawdzie 
podśrubowania sztucznego kursu i trudno tćż przypisać 
mu podobny manewr nieuczciwy, lecz co do papierów 
samych, widziały się sejmy w konieczności zatrzymań a 
ich. Ponieważ dotacye te połączone są z znacznemi o- 
bowiązkami, które z tytułu tego przechodzą z rządu na 
prowineye, ztąd nieukontentowanie prowincyi łatwe do 
wytłumaczeeia. Rzecz ta poruszoną już została na sej­
mie, a ponieważ wypadek dyskusyi był niejaki, przygo­
towuje się ze strony „centrum“ wniosek żądający dla 
zachowania się ministerstwa w tćj sprawie wyraźnćj na­
gany. Spodziewać nam się potrzeba z tćj przyczyny 
jeszcze burzliwych rozpraw wsejmie.

Przy tćj okazyi trudno pominąć inny, również 
skandaliczny wypadek. Jest nim proces kryminalny, 
wytoczony redektorowi „Deutsche Eisenbahn-Ztg.“ 
p. Gehlsenowi o spotwarzenie rozmaitych znakomitości 
finansowych, jak n. p. Miquèia i t. p. i o obrazę ks. 
Bismarcka. Chodzi tu o nadużycia, jakieh się dopuścić 
miano w sprawie kolei rumuńskich ze strony Disconto- 
Gesellschaft, którćj dyrektorem a następnie prezesem 
rady nadzorczćj był p. Miquel łącznie z p. Bleichroede- 
rem ze szkodą akcyonaryuszy. Wyrok do tćj chwili 
jeszcze nie ferowany. Lecz wynik słuchania świadków 
zdaje się być tego rodzaju, że skarżący o potwarz finan­
siści w najlepszym razie tylko pyrrhusowe odniosą zwy­
cięstwo. Zastrzegamy sobie powrócenie do tćj materyi. 
(Wedle telegramu Gehlsen skazany został na 4 miesiące 
więzienia.)

Przebrnęliśmy Boże Narodzenie z ratami landsza- 
ftowemi jakoś szczęśliwićj, niż się tego powszechnie 
spodziewano. — Dyrekcya landszafty nowćj okaza- , 
ła w pojedyńczych wypadkach przy prolongowaniu rat 
uznania godną wyrozumiałość. Widzą nam się tćż 
wszelkie zachcianki domagania się moratoryum ogólnego 
na raty nadchodzącego św. Jana, co najmnićj, niewcze- . 
snemi. Pomijając wątpliwe uprawnienie podobnego 
drzedsięwzięcia, jesteśmy przekonani, że obranie drogi |

Katalogu
dzieł polskich i odnoszą­
cych się do rzeczy polskich
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tśj śliskićj wigcćj szkody niż korzyściby przyniosło o- 
gółowi. Ostrożnie z ogniem!

Podczas gdy biedę naszą rólniczą jeszcze jako tako 
dźwigamy, chociaż kosztem karnawału, przybiera nato­
miast fizyognomia finansowa grodu naszego coraz to po­
sępniejsze kontury. Mieliśmy ostatnich dni parę nowych 
upadłości firm starozakonnych a obecnie krążą znów 
uporczywe wieści o chyleniu się ku upadkowi innćj firmy, 
powszechnie znanćj, która stanowczo nie mogła się ska­
rżyć na zastój interesów, przeciwne, bywało tam zawsze 
gwarno i wesoło.

By słowa „wesoło“ na marne nie używać, przyto­
czymy na zakończenie zdarzenie prawdziwe a mimo to 
na dykteryjkę zakrawające. Działo się w stolicy światła 
i kultury: Pewien z niezliczonój liczby Schulzów nie­
mieckich długo się walecznie opierał przyjacielowi żą­
dającemu od niego, „pod słowem honoru“, akceptu. 
Wreszcie Schulze uległ i — podpisał. Nadszedł termin 
płatności weksla, nie zapłacił ani Schulze, a tem mniej 
przyjaciel. Przyjaciela nie było na czćm patrzeć, wie­
rzyciel wziął się więc energicznie do Schulzego. Ten 
wypierając się akceptu, kazał się wekslowi bliżćj przy­
patrzeć. W skutek dokładniejszego obejrzenia wekslu 
pokazało się, że p. Schulze miał racyą, gdyż podpisał 
był w owćm miejscu, które się nazywa „na poprzek“ 
nie „angenommen“ Schulze, lecz „angenehm“ Schulze. 
Wierzyciel nie próbując dalszćj szansy, cofnął skargę,

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 5 lutego.

— * Teatr. Jutro po raz drugi : Ostatni gwardzista 
narodowy.

— * Towarzystwo Stella w rocznioę swego założenia 
dało przedstawienie amatorskie w teatrze polskim, o czśm w 
swym czasie pisaliśmy. Dziś mamy przed sobą rachunek ko­
sztów owego przedstawienia, z którego przekonywamy się, że 
nio na dochód czysty się nie pozostało. Wydatki pochłonęły 
przychód. Towarzystwo to da jeszcze jedno przedstawienie w 
nadziei, że tą rażą rezultat okaże się lepszy.

— * P. Rycliter w przyszłą środę daje na w. S3Ü baza­
rowej wieczór dramatyczno-literacki, na którym odczy­
ta rozbiór krytyczny i ważniejsze ustępy z tragedyi Kald-c t: 
Książę nj\e z 1 o m n y. — Bilety- można nabywać w tutej : ; . h 
polskich księgarniach i w handlu pp, Au i Bielińskiego oraz cu­
kierni Sobeskiego.

— * Wysłaliśmy dziś stósownie do żądania odbitki pe- 
tycyi do Jutrosina, Lwówka, Piotrkowie, Kocialkowój 
Górki, Gieślina, Buku, Środy, Śremu, Bydgoszczy, 
Pleszewa, Wieszozyczyna i R,oigfa.l,ina.

— * Prośba do tutejszych pism niemieckich. Sz. P o- 
sener Ztg. i Ostdeutsehs Ztg. z uznania godną skwapliwo- 
ścią podają niemal wszyst»o, o czćm tylko pisma nasze piszą. 
Otóż prosimy je, by raczyły także podać w tłumaczeniu swym 
czytelnikom odezwę p. Horna z dnia 3] atyeznia 1867 r. Mamy 
nadzieję, że téj pelnéj uprzejmości prośby nie odmówią. Ręczy 
nam za to zwłaszcza ioh znana bezstronuość.

— * Ks. Kubeczak nie umie po polsku. Jeden z prze­
mysłowców rodaków naszych z Wrooławia napi-ał do ks. Ku- 
beczaka po polsku, aby mu tenże zechoiał nadesłać metrykę 
chrztu. Zacny ks. Kubeczak, syn chłopa polskiego, odpisał te­
muż przemysłowcowi po niemieoku. My temu wcale się 
niedziwimy!

— * Wydział nauk historycznych i moralnych Towarzy­
stwa przyjaciół nauk odbędzie w poniedziałek dnia 7 bm. o 6 
wieczorem swe posiedzenie w lokalu Towarzystwa Młyńska ul. 
nr. 35.

Na porządku dziennym odczyt prof. Warnki pt. Depresya 
tunetańsko-algierska i projekt kapitana Bandaire.

— * Członek wydziału karnego tutejszego sądu po­
wiatowego, radzca Karól Maksymilian Schmidt, umarł dnia 
3 b. ie. przed południem po dłuższej chorobie. Urodzony w r. 
1813 w obwodzie regencyjnym bydgoskim, urzędował po ukoń- 
ozeniu nauk gimna-zyalnych i uniwersyteckich od r. 1839 jako 
auskultator w Królewcu, mianowany zaś w r. 1845 asesorem, 
przeniesiony został w r. 1850 jako sędzia powiatowy do Szamo­
tuł a w 1871 do Poznania, Zmarły zjednał sobie przez swe po­
stępowanie ogólny w tutej szćm mieście szacunek i poważanie.

— * Wczorajszy koncert panny Brzechffy nie zapełnił 
gali bazarowśj. Nie spodziewaliśmy się tego; byliśmy przeci­
wnie tego przekonania, że talent panny Brzechffy, jśj piękny 
i sympatyczny głos, me mała rutyna, ja,ą posiada, na większe 
zasłużą uznanie u publiczności naszśj. Panna Brzeohffa kilka 
razy tylko data uam się słyszeć, a zaraz po pierwszym wystę­
pie zdobyła sobie sympatyą. Wczoraj o ile możności lepiśj je­
szcze śpiewała, przykro więe, że nie śpiewała przed Możniej­
szą publicznością. Oklaskami ją przyjmowano i żegnano. — 
Z uznaniem przyjęto także grę na harmonium pp. Dembińskie­
go i Bendy.

— * W tegorocznych etatach miasta Poznania figu­
ruje nowy etat, który dawniéj woale nie istniał. JaA nim etat 
administracji długów miejskich. Etat ten wykazuje w 
doohodach i rozchodach 123,784 m.

— * Znany z procesu Hugona Gerstla prokurysta jego 
Feldmann, który w więzieniu wschowakiśm odsiaduje swą 
karę, otrzymał urlop 10 dniowy. Podana przez nas dawniéj 
wiadomość, że został ułaskawiony, nie potwierdza się.

— * W Młynkowie w powiecie szamotulskim umarła w 
tych dniach kobiecina nazwiskiem Pintszina(?) w rzadkim o- 
becnis wieku lat 106. Zmarła aż do ostatniśj chwili życia cie­
szyła się rzadką rzeźkośoią, w ostatnich jednak latach zaniewi­
działa na oba oczy.

— * Policya tutejsza schwytała zbiegłego restauratora 
dawniejszego, który przez sfałazowa.iie weksli umiał zaciągnąć 
pożyczki aż do wysokości 2100 m.

— * Posener Ztg. dowiaduje się, że w tutejszej głównej 
dyrekcyi poczt porobiono już przygotowania do założenia no- 
wyoh linii telegraficznych a mianowicie pomiędzy Poznaniem a 
Świebodzinem, między Zbąszyniem a Trzcielem, między Rawi­
czem a Sarnową i między Szamotułami a Obrzynkiem, których 
budowa wraz z przyjaźuiejszą porą roku ma się rozpooząć. — 
W roku bieżącym mają być założone urzędy telegraficzne w 
Zbąszyniu, Bojanowie, Buku, Czempiniu, Obrzyoku, Pobiedzi­
skach, Sarnowie i Trzcielu i połączone z miejscowemi urzędami 
pooztowemi.

-- f Fryderyk Lemaître. Najpopularniejszy aktor fran­
cuski, Fryderyk Lemaître zmarł w Paryżu w piątek wieczór 
przeżywszy lat 78. Był to starśj daty artysta »oeuiczny, pełen 
natchnienia i zapału dla prawdziwój sztuki. Najświetniejsze oza- 
sy zawodu Lemaitra przypadają na trzeci i czwarty dziesiątek 
lat bieżącego stulecia. Wydzierały go sobie formalnie wtedy 
teatra paryzkie a poeoi dramatyezni umyślnie dla niego pisali 
sztuki. W dramatach, które następnie obiegły wszystkie sceny 
europejskie, jak „Trzydzieści lat życia Szulera“ i „Kean“, był 
Lemaître wzorem bahatera scenicznego. Nawet dramata Wikto­
ra Hugo powodzenie swe zawdzięczają głownie talentowi Le- 
maîtra, który przez jakiś ozas grywał w nich na scenie Théâtre 
Français, zresztą bowiem trzymał się przez całe życie soeny 
bulwarowéj. W r. 1856 straciwszy głos pożegnał ukochaną 
soenę. którśj tyle zuskonrtą był dźwignią i ozdobą. Nie umiał 
Lemaître osz zędzać,pomimo zatśm ogromnych dochodów w 
czasach pełni swśj sławy, na starość nie miał utrzymania i mu- 
siał korzystać z pensyi, jaką mu wyzusczył skarb publiczny. 
Rteczywiśoio wielkim był Lemiî re w tak zwanym romantycz­
nym dramacie z tąd tśż nazywano go Talma du Bouleward.

— * Na około ziemi. Niejaki p. Biard, przedsiębiorca 
francuski, zamierza urządzić wycieczkę towarzyską na około

CHOROBY GARDŁA GŁOSU I UST
CUKIERKI 

lOETHANA

Zalecane w słabościach gardJ» chrypce, zapaleniu gardła, zawrzod«iwacenln w ustach, cuchnącemu?oddechowi 
łrrtacTl w aardle i gębie przez palenie tytunłu, zapobiegają działaniu merkuryuszu. Lekarze zalecają szczególnej 
ka7nnil/iełnin, mówcom, profesorom i śpiewakom, albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W la- 
r7żii wauteCe t)De«*«n,FaUbourgSt.Denis,90; w Poznaniu w aptece dra Mankiewicza i Barclkowakiego; w Krakowie w aptece p. 
Trauezyweki« go, i we Lwowie w aptece p. NHkolaeeh i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. (21

ziemi. Osobny w tym cela przygotowuje okręt uaóG podróżnych. 
Program podróży ułożony został za Doradą, najsławniejszych 
geografów jak pp. Lesseps, Levaseur, La Ronoiere oraz p. Ju­
liusza Verne. Wyprawa wyruszy z Havru w dniu dotąd bliżśj 
nie oznaczonym i uda się na Portagalią, Ooean Atlantycki, 
Stany Zjednoczone, Zatokę Meksykańską, Spokojny Ocean, Nową 
Zelandyą, Australią, Japonią, Chiny, Indye, Morze Czerwone, 
kanał Suaski i powróci do Marsylii. Agencye konsularne we 
wszystkich częściach świata uwiadomiooe już zostały o tóm 
przedsięwzięciu i obowiązały się nieść w swym zakresie pomoc 
podróżnym. Podróż potrwa 11 miesięcy.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 8 lutego Doroty 
panny i męcz.; w kalendarzu słowiańskim Bohdana błog.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 38, zachód o godzinie 
4 minut 51.

Dnia 6 lutego 1296 zabicie w Rogoźnie Przemysława. — 
1582 Polaoy ustępują z pod Pskowa. — 1633 koronacya Wła­
dysława IV. — 1831 manifest Mikołaja z powodu detronizacyi.

Pojutrze w poniedziałek dnia 7 lutego Romualda opata; 
w kalendarzu słowiańskim Sulisława błog.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 36, zachód o godzinie 
4 minut 53.

Dnia 7 lutego 1580 Stefan Batory zaprowadza cenzurę na 
dzieła historyczne. — 1596 sejm nadzwyczajny. — 1707 zjazd 
we Lwowie ogłasza za nieważną abdykaoyą Augusta II.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Niwy wyszedł z druku tomu IX zeszyt 26 i zawiera: 

Biblioteki i czytelnie gminne. — Nowe materyaly do historyi 
dawnego prawa polskiego, podał Romuald Hubę. — Za króla 
Olbrachta, powieść historyczna przez Teod. Tom. Jeża (c. d.) — 
Pogląd Baumhauera na zadanie mineralogii i jśj kierunek, przez 
Rajchmana. — Teorya Darwina i językoznawstwo, przez Piotra 
Chmielowskiego. — Sprawy bieżące przez Bolesława Prusa. — 
Drobne nowiny. — Do Redakcji Niwy, przez Kazimierza Za­
lewskiego.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 lutego.

BAZAR. Niegolewski z Włościejewek, Ogrodowicz z Jabłowa, 
Goede z Drezna, Stablewski z Smolić, Kurnatowski z Du- 
siny, panie Brzechffi z Warszawy i Żychlińska z Uzarzewa, 
Węsierski z Podrzeezs, Rutkowski z Ławicy.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Walter z 
Lubowka, Kurnatowski z Owinsk, Chłapowski z Kopaszewa, 
Taczanowski z Biskupic, Jaraczewski z Miniszewa, Nawro­
cki z Warszawy.

HOTEL POD CZARNXM ORŁEM. Buehowski z Pomarzanck, 
N. Antoszewski i M. Knypiński z Pleszewa, Korytkowski 
z Zieleńca, Sznytter z Oleśnicy, A. Styburski z Jarocina, 
Hundt z Karmelina, Rinus z Buku.

HOTEL PARYZKI. Damuche z Amsterdamu, Bogucki, Heidu- 
cki i Brzożowski z Królestwa Pol., Sławiński, Tulewicz i 
Wojciechowski z Kórnika, Koczorowski z rześni, Pfeffer z 
Gniezna, Lorenz z Żórawia. Schorner z Głogowy, Schultze i 
Schultze z Wrocławia, Wansleben z Dąmbrówki, Cheriiń- 
ski z Chociczki, Chrzanowski z Ostrowa, Gładysz z Pierzchną, 
Liehtwald z Bednar, pani Solska z Szczodrzykowa, Wiin- 
soher z Szczecina, Deutseh z Berlina,

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Paeeh z Berlina, Parusze- 
wski z Królestwa Pol, Pluciński z Warszawy, Seliger z 
z Wrooławia, Weichen z Bydgoszczy, Patschke z Rendsburga.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
łg) (W.) Poznań, 5 lutego. Sprawozdanie tygodnio­

we z obrotu ziemiopłodów. Od początku tygodnia mieliśmy 
lekkie przymrozki, dochodzące do 2° R. Oziminy mają jeszoze 
dostateczną powłokę śnieżną a tóm samóm zabezpieczone są 
przeciw silniejszym mrozom. — Ponieważ drogi i trakty są od 
ozasu niejakiego więcej już utarte, przeto nadchodziły w tym 
tygoduiu większe trochę ze strony producentów dowozy. I ko­
lejami przybywały znaczne dowozy, mianowicie z okolicy to- 
ruńskiśj, znaczuiejsze z Królestwa Pol. W obrocie objawiało się 
znów więcśj pobytu na eksuort a i konsumenci tutejsi więeej 
kupowali; zboża jare zbywały się z łatwością tak na konsumpoyą 
miejscową jako tśż do siewu. Żyto nabywał król, magazyn. 
Kolejami wyprawiono od 28 stycznia do 4 lutego: 190 węcpli 
pszenicy, 260 w. żyta, 19 w. jęczmienia, 13 w. owsa, 7 węopli 
grochu, 19 w. łubinu i 13 w. nksion olejnych. Płaoono za psze­
nicę 180-216 per 1050 kilo; żyto 144-159 My per 1000 kilo; 
jęczmień 138-150 My per 925 kilo;owies 93-105 Jif per 625 
kilo; groch na paszę 180-192, do gotowania '¿10-222 per 
1125 kilo; łubin niebieski 108 114,żółty 120-132 Jlf per 1125 ki­
lo; tatarkę 114-123 Jlf per 875 kdo; koniczyna przy ma­
łych ofertach żywo żądana; czerwona 48 60, biała 57-75 
per 50 kilo; nasiona olejne bez nf-it; mąka z łatwością 
się sorąedaje ;rż-na nr. 0 i 1 12 13.50 My, pszenna nr.O i 1 15- 
17 My per 50 kilo. .

Na giełdzie. Żyto. Baz jakiegokolwiek z zewnątrz u- 
działu był przebieg interesów prz-z cały tydzień nader spokoj­
ny; ponieważ zaś i tutejsi spekulanci nie biorą w nich udziału, 
przeto się takowe ożywić suać nie zdołały. Płacono na luty i 
luty-marzec 147-148, na wiosnę 148-159, kwiecień-maj 148.50- 
149.50 maj-czerwiec 149-15 , czerwiec-lipiec 150-152 My per 
10C0 kile.

Okowita. Tendencya zwyżkowa, jaka się objawiła na 
końcu przeszłego tygodnia, dalsze w tym tygodniu zrobiła po­
stępy, gdyż na wszystkie termina przeważał popyt. Na termi­
na latowe mianowioie spekulacja nader była ożywioną a z pro- 
wiuoyi nadeszły zlecenia na znaczne zakupy. Sprzedających 
jest obaenie daleko mniśj. Gorzelnie znacznie ograniczyły ruch 
swój, zaezśm i dowozy ustawać zaczynają. Do Szozecina łado­
wano nieco towaru na statki. Usposobienie targu było w koń­
cu nieco słabsze. Notowano na luty 43.10-44.20-43,99, marzec 
43.80-44.60-44.40, kwiec.-maj 45.50-46.20-45.90 maj-czerwiec 46 40- 
47 lu-46.t'O, czerwiec-lipiec 47.30-48-47 80, lipiec-sierpień 48.10- 
48.70- 48.50^ perl0,000 litrów »/0.

Wiadomości giełdowe.

©Sfieitó» g»«aaa»«a»B4a, 5 lutego.
PoKnasł, 5 lutego. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: piękne
Żyto: stale
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano----- etr

luty 143.—, luty-marzec 148.—, marzec-kwiecień 149.——,
na wiosnę 149.------, kwieoień-maj 149.50, maj-ozerwieo 151,
czerwieo-lipieo 152.50, lipiec-sierpień —.

Okowita: spok.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

luty 43.49—.—, marzeo 44.10—.—, kwieoicń 44.80—, kwie- 
oień-maj 45 30—, maj 45.70—.—, czerwiec 46.50—, lipiec 
47.30, sierpień 48.20, wrzesień 48.70.

Okowita w miejsou (bez beozki) 41.50.
(W.) Poznań, 6 lutego. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0. i 1 16-17. M., rżana nr. 0 i 1. 11.50-12.50 M. pr 50 kilo.
Gdańsk, 4 lutego.

Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze: mierny mróz i mgła; wiatr południowy. 
Pszenica loco była i na targ dzisiejszy bardzo tylko

słabo dowieziona, gatunki jednak piękne i białe były nieco 
więcej żądane, podczas kiedy pośledniejszy towar był zanie­
dbany. Sprzedano 140 ton, w tśm 43 ton rosyjskiej pszeni­
cy, ze śpiohrza 111-118 funt, po 160 w. per ton. Zresztą pła­
cono za jarą 129/30, 130 funt. 182 mar., szarą szkłistą 121/2, 
124 funt. 182, 188 m., 127 funt. 190 m, szklistą 128, 129, 130 
funt. 195, 198 m., jasno-pstrą 127/8 tunt. 199 m., wysoko-pstrą

szklistą 133 funt. 202 marek, białą 129 funt. 202 m., 130 fUi, 
206 marek per ton. Termina stalśj się trzymają. Kwieoień-maj 
200 w. żąd. 198 m. pł., maj-czerwiec 200 mar. płao., czerwie,,; 
lipiec 203 marek plac. Cena regulacyjna 194 marek.

Żyto looo raczśj nieco stałej; 120 funt, osięgało 145 
rek per toD. Obrót 10 ton. Termina spokojnie. Kwiecień-^ 
145 m. żąd., Ul m. t łac. Cena regulacyjna 144 m.

Jęczmień loco wielki 108/9 fant. 150 marek per ton 
płacono.

Gro oh loco średni 157 mar. per ten.
Koniczyna loco stara czerwona po 84, nowa czerwonj 

po 114 mar. per 200 funt.
Okowita looo 43.50 mar. kupowana.

Giełda bydgoska, 4 lutego.
Pszenica: 171-192 m.
Żyto 138-147 m.
Groch do gotowania 162—167, na paszę 151—156 m. 
Jęczmień: wielki 146-158, mały 141-150 m.
Owies: 153-171 m.
Łubin niebieski 111-120 m.
Rzepik zimowy--------m. Rzep--------- m. — wazy.

stko per 1000 kilo wedle getunku i wagi ełektywnój. 
Okowita: 41.50 m. per 100 litrów a. 100

j Giełd» beriflsiMSiat, 4 lutego.
Pszenioa: per 1000 kilo w miejsou 175-210 rnarok weffl, 

i gat żąd.; żółta maroh. — mar. płac., biała pstra polska —

Iz kolei płac., na styczeń i styczeń-luty —, kwiecień-ip»: 
194, maj-czerw. 198, czerwiec-lipiec 202 marek pl.

Zyto per 1000 kilo w mieiscu 147-161 marek wedle gs. 
tunku żądano; — rosyjskie 147-150 marek z kolei i franco 
z dworca, — polskie 150j-l51j marek z kolei, — krajowe 
155-160 marek franco z dworca płaoono, na luty i luty-marzej 
149j, na kwiecień-maj 150, maj-czerwieo i czerwiec-lipiec 149^. 
150 marek płacono.

Jęozmioń per 1000 kilo w miejscu 132-180 marel 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 135-180 marek wedle ga. 
tunku żądano, — czeski i saski 165-174, rosyjski 150-173, 
pomorski i mekiemburgski 165-174, wschodnio i zachodnio, 
praski 150-172 m. z dworca płao., na kwieoień-maj 161|, maj, 
czerwiec 162|, czerwieo-lipieo — marek płacono.

; Groch per 1000 kiło do gotowania 176-210 m., ca pasz; 
166-175 marek płao.

Rzep per 1000 kiło------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejscu 63.8 marek 

bez beczki pł., na luty i luty-marzee 64.—, kwieoień-maj 64.4-~ 
maj-ezerw. 64.6— m. pł.

Ol ój lniany per 100 kilo w aiiejsju — marek pł.
Olej skalny per 100 kiło w miejsou 31.5 marek

Okowita oer !00 litrów w miejscu bez beczki 47.5-— m. 
pł., na luty 44.7 nom. luty-marzeo —, kwieoień-maj 46.8-47-46.8, 
maj-czerw. 47.3-2 m. pł.

* Berlin, 4 lutego. Nffąka pszenna nr. 00----- ,
nr. 0 27.00-26.00, nr. 0 i 1 25.50-24.00; rżana nr. 0 23.50-22,08 
nr. 0 i 1 21.00-19.50 w.£28®2«S® wffffleffKwais®, 4 lutego. 

Koniezyna czerwona: spok.; — poślednia 
średnia 51-54, piękna 56-59, wysoko piękna 61-63 m.

Koniczyna biała: bez zmiany; pośled. 48-54, średnia 
58-64, piękna 68-73, wyBOko piękna 75-80 marek.

Żyto: per 1000 kilo spokojnie; — na luty i luty-marzeo 
143 ż., kwieoień-maj 147 pł. i żąd., maj-czerwiec 148.50 żądano, 
czerwiec-lipiec 150.50 in. żąd. i pł.

Pszenica: per 1030 kilo 185.—marek żąd., na kwiecief- 
maj 186, maj-czerwieo —.— żąd.

Jęczmień: per 1000 kdo 144 marek ż 
Owies: per 1000 kilo 161 żądano, na kwieoień-maj 158.— 

marek żąd. i płao.
Rzep per 1000 kilo 315 marek pł.
Szepii. zimowy per 1800 kilo na marzeo-kwieoień - 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo bez handlu; w miejscu 66.50ml 

żąd.; na luty i luty-marzeo 64.— żąd., kwieoień-maj 63.50 pł. i ż,, 
maj-czerwiec 64 m. żąd.

Okowita per 100 litrów ceny mało zm.; w mieiscu 43.20 m. 
żąd. 42 20 m. płac., na luty i luty-marzeo 44, kwieoień-maj 45.80, 
maj-czerwiec 46.50 marek płao.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

45-48,

Per 100 kiiogr. piękny 
My fen.

średni 
My fen.

pośl. towar
fen.

Pszenica biała .... 19 50 18 — 15 75
„ żółta .... 18 50 16 75 15 60

Żyto............................ 16 50 14 75 13 75
Jęczmień....................... 16 60 14 20 12 40
Owies............................ 17 60 15 60 14 80
Groch............................ 20 50 19 — 15 90

Notowania koinisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania oen targowyoh rzepiu i rzepiku.

piękny średni pośl. towar.
J(y » ■^y »
29 75 26 — 23 50
29 — 27 — 23 —
29 — 27 — 23 —
25 50 24 — 22 —
25 50 24 50 21 50

Za 100 kiiogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica . . . , 
Siemię lniane

Morsa telegraficzne*
(Notowane z dnia 4 lutego.) 

saCZECINł, 4 lutego 1876.
Stan powietrza: —
Pszenica: słabo 

na kwieoień-maj 193. 
na maj-czerwieo 197.

Żyto: słabo 
na luty-marzec 142. 
na kwiecień-inaj 144. 
na maj-czerwieo 144.

Olćj rzep.: słabo 
na luty 64.25

Okowita: 
w miejsou 43.60 
na luty 44.20 
na kwieoień-maj 46.20 
na maj-czerwieo 47.20

Owies:
na kwieeień-maj 162. 
na maj-czerwieo 162.

Oléj skalnym 
na luty 14.10

ud. luty
na kwieoień-maj 64.25

JBERŁINi, 4 lutego 1876. 
Stan powietrza:

Pszen. spok. 
na kwieoień-maj 
na maj-czerw. 
na ozerwiec-lipiee

194 - 
192 — 
202 —

Owies:
na kwieoizń-maj 161 50

Żyto bez interesu
w miejsou — —
na luty 149 —
na kwieoień-maj 160 —
na maj-ozerW. 149 50
Olśj rz. islajbo
w miejscu — —
na kwieoieńj-maj 64 40
na wrzes.-ppźdz. 64 60
Oków. spoi.
w miejscu 43 50
na luty 44 80
na kwiecień-maj 46 80
na sierpień-wrz. 50 80

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozu. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolśj żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka turecka 
7£ proo. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb.

85 75 
92 90 
94 40 
96 75 

522 - 
197 - 
113 10 
71 W 

100 - 
320 50 

19 5° 
27 - 
68 10 

262 50 
64 75

Usp. słabe
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